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przyjmuje wyleczcie dla „Gazety Nar.“ ajencja p 
Adama, Correfoiff de la Croii, Ronge 2. prenume
ratę zaś p pułkownik Raczkowski, Fauboug, Po>- 
sonnie.uSI! W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 
nr. 10 WUlfischgasse, A. Oppelik Wollzeile 29. Rotter 
et Cm. I. Riemergasse 13’ i G. L. Danbe et ( n 1. 
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L w ó w  d. ‘29. marca.
(S ian  giełdy  w iedeńsk ie j .  —  Zamknięcie Rady 

p sn s tw a  a  reform a podaiKów. —  S p ra w a  Lubiszy. 
— Austrjae.kie sp raw y  w ojskow e. —  dziejów 
p rz e ś lad ow an ia  Słowaków p rzez  Madiarówr — (opra
w a w scnoan ia  , k onferenc je  R odicza  z wy=łanniKa- 
toi P o r ty ;  znaczen ie  tych  ko nferenc ji  i oświadi ze- 
' ia  Berbskiego. —- Gtlosy dz ienn ikars tw a  niem iec
kiego w sp raw ie  ję z y k a  urzędow ego ’• P ru sach .  —  
W iec polski w K rzy ik o w ie  w po znańsk iem .)

G i e ł d a  w i e d e ń s k a  właściwi? m i nie 
istnieje. O zwyczajnej podaży i przedaży niema 
t&ui «wwy; s ta ła  się ona tylko biurem licyta- 
cyjnem do sprzedawania papierów, w zastaw ie 
pizepadtych, albo takich, k tóre właściciel bądź 
cobądź rp r-e Jać  musi, aby trochę gotówki o- 
trzymać. Naturalnie, że w szystkie te licytacje 
dą tn thirtus. Stan przemysłowy i handlowy od 

dawna już p rzesta ł uważać giełdę wiedeńską 
aa pośredniczkę; zamieniła się ona w puste pu
le, na k tó reu  czatnją rozbójnicy, aoy każdy, 
pojawiający się papier dc ruszty obedrzeć z 
Wartości. Ale i tych rozbójników szeregi prze 
rzedziły się — bo na owem pnstem polu już 
pruwie nib się nie pojawia, coby obedrzeć mo
żna. r zu verdienen! wołają tysiące żydków, 
co jako tako wegetowali, obławiając się odpad
kami interesów giełdowych. Przemyśluiejsi z 
pomiędzy tycu żydków. po krachu wiedeńskim 

j S ia li się do Berlina, ale i tam wnet krach na 
stąp ił. Część tej emigracji wróciła do WiednU, 
jako ajenci tak  zwanych fikserów berlińskich,

| aby p r /y  pomocy szalbierskich korespondencyj 
lilografowanycii i kłamanych telegramów o ni
skich kursach i upadłościach, rozbić do reszty  
g.ełdę wiedeńską, zniszczyć walory austrjac- 
kie — co się też doskonale nd&ło. Część inna 
poszła do R ury ta na giełdę, &ie zt&mtąd Z; 
kwitkiem wróciła. Tymczasem i ajenci fluserow 
berlińskich strac ili zajęcie, bo w szystko już było 
Bfiksowane. T ak się przynajmniej zdawało, Ale 
g iu d a  paryska została zatrwożon™ co do papie
rów atm trjackich; trzym ała ona jeszcze pap ie
ry  kolejowe, zw łaszcza p ryory tc ty , trzy  < zw arte 
części papierów bogatej kolei Państwowej zn-j- 
dwwały się w pewnym ręku  francuskim. Ale 
wnet utw orzyła jię  tam na wzór bei lińskich 
fikserów k lika roturjerów , 1 poczęła podkopy 
wać reputację tych ostatnich, mających wzię- 
tość papierów auJtrjacKicn, w czem pomogło 
im postępowanie Rady państw a w ostatnich 
sprawach r kolejowych, upadek przychodów na 
kolejach austro-y ęgierskich, & zatem i zniżenie 
kuponów, zw łaszcza gay przy ogromne1 dys
proporcji między w artością kursow ą złota i 

cześć owych nk^pych duchodów musiała 
IŚĆ na zwkapienie zło ta  • a wypłatę kuponów. 
Nawet ren ta  a n s tr ja c k a  kupow aną je s t  ty lko  
po cenie, przynoszącej dc 10 prc.

W tym stanie rzeczy, jak  donieśliśmy wczo
raj w „Ost. W ia d .\  uczestnicy g 'ełdv wiedeń 
8kiąj udali się do Izby giełdowej z petycją o 
zwvł&me ankiety, któr&by zbadała przy>-zyny 
tego okropnego stanu i możliwość zaradzenia. 
J e s t  to fakt ciekawy choćby z tego względu, 
że już nie do rządu wołają o pomoc, t. j. że 
zwątpiono o zdolności rządu do zapobieżenia 
złemu. Dziwna to z iwsze pretensja do rządu, 
ale dotyczas tylko do rządn centralistycznego 
i do Rady państw a pukano, naw et bardzo na- 
ta rc iy w ie  Ciekawem i-Dst też, czy ta  ankieta 
przyjdzie do skutku- Tńemdcnblat powiada, że 
tylko wtbdy przyjdzie do skutku, jeżeli petycję 
tę  pcp .ą  firmy zakłaaów  znakomitych jak n. p. 
Zakład kredytow y. Tymczasem V  >wa Presse 
równocześnie donosi, że petenci udawali się już 
do znakomitych banków w iedeńskich , aby pod 
jęły  inicjatyw ę w tej sprawi*. ale otrzym ali od
mowę. Nowa Presse dodaje nawet, że gdy sp ra 
wa ta  ostatecznie lńusi *ię oprzeć o Radę pań
stwa, a zw łaszcza o izbę posłów, to przepaść 
musi juz dlatego, że poruszają ją  t Fery giełdo
we, du których nieprzezwyciężony w stręt ma 
Izba posłów

Ale zresztą  dajmy na to, że ankieta przyj
dzie do skutku, że nłoży wyborne środki za 
radcze, że rząd i R ada’ państw a użyczą całej 
swej pom ocy: to jesteśm y pewni, że śro d k 1 te 
dopięłyby celu w Każdym innym k ra ju — ,eżeli 
tam w ogóle taki stan byłby możliwy — ale 
U.a dopną w A ustro W ęgrzech i w Niemczech. 
P rzyczyną tego stanu j i s t  to, że spraw y g ieł
dowe spoczyw, jąuW tych dwóch państwach nie

mal wyłącznie w ręku  żydów, — a zatem, aby 
środki lecznicze pomogły, trzebaby żydów od
dalić od giełdy wiedeńskiej i berlińskiej — a 
to rzecz niemożliwa.

Stan ten obecnie uio jest, naw et jeszcze s to 
sunkowo najgorszy. Trw ająca kilka tygodni o- 
kropna powódź na W ęgrzech zniszczyła nadzie
ję  urodzajów, ale i w krajach przedhtaw skich 
nie zanosi się na urodzaj. A wszakże w A ustro- 
W ęgrzech główną podstawa pomyślnego rnctui 
pieniężnego są dobre urodzaje. Nieurodzaj te 
goroczny spiowadziłby dopiero katastrofę osta
teczną.

J e s t  już rzeczą pewną, że R a d a  p a ń 
s t w a ,  dotychczaj tylko odroczona b ę d z i e  
z a m k n i ę t ą ;  przepadł zatem ta ły  pi ogram 
iządu  co do r e f o r m y  p o d a t k ó w .  Słycuać 
już, że na następną serję rząd  nie wniesie na 
powrót dawnych przedłożen, worzących całość 
oiganiczną, co zresztą  już dlatego jes t konie- 
czuem, że reforma podatku gruntowego zależy 
od ukończenia regulacji k a ta s tru ; a natom iast 
uędzie wnosił pojedyncze nowelle podatkowe. 
Pisma centralistyczne cieszą idę, że na nowej 
sesji będzie (eż można wybrać nowe komisje do 
spraw  podatkowych, bo potychczasowe okazały 
się niedolężuemi. Ale zkądże wezmą oui nowy 
okład tych komisyj, jeżeli nowi ludzi nie weszli 
do R ady państw a ?

Nietylko posłowie dalmacey, ale i posłowie 
tyrolscy w punlicznych listach zadali kłam tw ier
dzeniu p. L u b i s z y ,  jakoby umawiał- się o 
rozbicie sejmów. P rzy  Lubiszy pozostało już 
tylko trzech zemlakistów (zwanych od organu 
p. Lubiszy, Zemlah), spraw a powalania heres- 
gowinskiego połączyła w Dalm»cji narodowców 
z centralistam i włoskimi — mimo waśni na za
bój, jaica wybuchła między to i -lwuma oboza
mi po podróży cesarza po Dalmacji. Na 84 
gmin dalmackich (są to gminy, obejmujące po 
kilka osad) już 70 oświadczyło, że zryw ają 
wszelkie r to su n ti urzędowe z m arszałkiem  p. 
L „szą  ' almacki W ydział krajow y dotychczas 
nie ui z< lu j11 jest tu dowód, że p. Lubisza nie 
wyjetl „ił z i !o Imacji do WiedLia, bo w tym ra 
zie byłby W ydział krajow y podjął dalej m zę 
dowauie swoje.

P i e c h o t a  a u s t r j a a k a m a  otrzymać 
nowe poprawne karabiny werndlowskie, skra 
cające manipulację strzelania o jedno tempo; 
i  pociągnięciem kurL i zatw ór sam się odmyka, 

pokrywa nahoju wystrzelonego sam a wypada. 
U ł a n i  mają otrzymać lancę o jedną stopę dłuż
szą, po zużycia lanc dotychczasowych. Jenerał 
Uuhalius wynalazł n o w e  k u 1 e d z i a ł o  w e, 
trzykroć lepsze od pruskich. Tym sposobem co 
do uzbrojenia arm ia austrjacka stanęłaby dale 
ko wyżej od pruskiej.

Cesarz zai wieidził następujące przepioy 
przejściowe co do o f i c e r ó w  a r t y l e r i i  lab 
i n l y n i o t j i . ,  któr-zy pozo»t&j» obecnie p izy  
s z t a b i e  j e n e r a l n y m  albo w s z k o l e  w o 
j e n u  “ j,  a  dotychczas nie słuchali wyższych 
kursów swej broni : Ci kapitanowie sztabu je- 
neralnego, k tórzy służyli w arty le rji i ukoh- 
czyli szkołę wojenną, są obowiązani wykazać 
swe uzdolnienie na posadę oficera sztabowego 
egzaminem uzupełnia;,,cym. Ma„ą oni składać 
egzamin tylko z tych przedmiotów, k tóre nie 
były wykładane w szkule wojennej. Egzam ina 
odbywać się będą corocznie w sierpniu. T ak ie
mu samemu egzaminowi mają poddać się także 
sta rsi oficerowie arty lerji, przydzieleni do jen 
s z U du . którzy ukończyli tylko szkołę wojenną 
tudzież obecni uczniowie szkoły wojennej, Ka 
pitanowie sztabu jeneiainego, powoian do tego 
sztabu z inżynierji, i oficerowie inżynierj- przy
dzieleni do sztabu jeneralnego, którzy nkoń 
czyli szkołę wojenną z dobrym postępem , »ie 
nie uczęszczali na wyższy kurs inżynierji, będą 
na wypadek powoł&nia do służby czynnej w a r 
mii przydzieleni do innego rodzaju broni, albo 
też muszą słuchać wyższego kursu inżynierji, 
lub poddać się egzaminowi azupełniającuma

PoliłiJi donosi: „Posłowie słowaccy Mudroń, 
Piwko, Dulla, Zatumecki, Jeseński, M elferber, 
Kohut, Laż i Iżak w ięczyh m e m o r j a ł  w o- 
b r o n i e  j ę z y k a  s ł o w a c k i e g o  prezesowi 
sądu w Neusohl, z powodu, że zakazano w tym 
sądzie przyjmować podania t akta, pisane języ
kiem słowackim. W skazują oni u& §. y. ustawy 
narodowościowej, stauow>ący równonprawnienie, 
i oświadczył sądowi, że praw a języka swego 
będą bronić w sejmie i u rządu dopóty, aż się 
:hyba okaże, że Słowacy są we W ęgrzech z 
pod praw a wyjęci. Na to -idp-.y -odział prezes,

że ponieważ agendy sądu zostały rozszerzone 
a siły robocze tylko o  jednego pracownika po
mnożono, adwokaci muszą podania wnosić w 
języku maamrskun. Od d. 1.' marca b. r. sąd 
żadnych podań słowackich nie przyjm uje.“ O, 
jaki to rycerski ten m ró d  m ad ia rsk i! Prusacy 
małpują Moskali, „ M adiary Prusaków, — mo
że jeszcze, nadejść godzina, że M adiary będą 
musieli takie same meidórjały podawać, jak  obe
cnie Słowacy — i taki), sam ą odprawę dostaną 
Ale to już nie byłoby małpowanie, tylko odwet 
nemezy historycznej.

Tcgblatt o tizym ał W a ż n y  t e l e g r a m  
z D u  b r o w n i k a  d. 27. m a rc a : „Dziś p ried  
połndnieui o godzinie 1 Q‘/a udali się — jene- 
ralny gubernator Hercęgowiuy Ali basza, jene
ra ł komenderujący w H ercegow inie M ukiar ba 
sza i nadzwyczajny komisarz P orty  W assa oa- 
sza do jenerała  Rodicza i zostawa.i n niego na 
tajnej konferencji przez dwie godziny.* Podług 
zeznania samego Rodicza, zeznania uczynione
go przed spraw ozdaw cą powyższego dziennika, 
celem tego zjazdu miało być wspólne porozu
mienie się co do środków, któreby umożliwiły 
wychodźcom hercegowińskim  powrót z Dalma- 
c.i Zalecone ze strony tureckiej środki są n a
stępujące :

1) Wychodźcy mogą w ciągu czterech ty 
godni, licząc od 24 bm., wrócić.

2) Wychodźcom będzie udzieloną zapomo
ga w zbożu al do jesiAni.

3) Odbudowanie ich domów uskuteczni się 
kosztem rządu.

' 4) Wi acający będą uwolnieni od lziesię- 
ciny na jedea rok a od innych podatków na 
dwa la ta .

5) Udzieli się powszechna amnestjt, tym 
wszystkim, k tórzy  wrócą w ciągu czterech ty- 
gudni.

6) Tem n, kto w ciągu tego czasu nie w ró
ci, będą dobra skonfiskowane.

Jen e ra ł Rudicz ogioszeme tej odezwy czy 
n.i zi.w.»łem o j  urzęduwej notynkacj1 w dro
dze dyplomatycznej, a naotępnie nastaw ał na 
k o n i e c z n o ś ć  c h w i l o w e g o  w s t r z y 
m a n i a  k r o k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  
z o  s t r o n y  w o j s k  t u r e c k i c h .  W końcu 
żądał spiesznego wykonania tych środków, kió- 
reby najsnadmei wpłynąć mogły na wychodź
ców w znaczeniu usp»kajającom i przekony 
wującem .

Ali basza dum agał s i j  natychm iastowego 
ogłoszenia odezwy M uktar' basza po długich 
debatach zgodził się w końcu na bierne zacho- 
w inie się wojsk tureckich, którego trw anie by
łoby zawisłem od okoliczności, pod tym konie
cznym wszakże warunkiem, aby powstańcy nie 
przeszkadzali zaprowiantuwaniu Niksicza. Z re 
sztą M aktur basza upraszał o drugą specjalną 
konferencję, k tó ra  isto tn ie  przyszła do skutku  
i rozpoczęła sie o godzinie 7. wieczorom, Na 
1'ieiwszej konferencji (południowej) p rzyszła  
bjUs Łnż u» giół spraw a dokonanego rabunku 
przez wojska tureckie z Trzeb,ni na teryto-
rjum austrjackiem .

ty  praw dziw e są  szczegóły podane o tej 
konferencji, czy n ie _  trudnu .m lz .c ć . W tej 
chwili idz.u o sam ta k t przyjścia do skutku ta  
kiej konferen-j, 1 uie, dlatego tyiico ma on 
znaczenie, *e konferencja z Turkam i odbyła się 
po u w n d a m h  układach R odicza z pow stańca
mi, bo rząd au n rjack i mógł poprzestać na 
oiernem zachowaniu się, wynikłem z rozbic ia  
się układów ' jeśli więc czynnie zajął się roz
poczęciem rokowań z Porią, to  znaczy, że na
stąpić musiała pewna zmiana w projektach po 
lityki Andrassowej, i to w a ierunka czynniej- 
szego zabezpieczenia interesów monarchii. Czv 
podjęty k iok  iście zabezpieczy le  interesa — 
to znów inua kw estja. F ak t odbycia konferen
cji nie mniej znamionuje pewien zw rot także w 
polityce tureckiej. Dostojnicy tunecęjy sami u- 
dają się do austrjackiego U ubrcw nika i konfe
ru ją  z namiestnikiem austrjackim . Szukanie 
rady tylko u Austrji, i to szukanie dobrowolne, 
wcale uie cechuje przyjacielskich stesunków 
Porty z t r z e m a  pórnocuomi mocarstwami.

Wobec istnienia konferencji dubrownickich, 
o ś w i a d c z e n i e  j a b i i e t n  s e r b s k i d g o  
wcale nie wydaje się w takiem  św ietle, w ja 
kiem by się wydawać musiało ze względu na 
treść  swoją. Zważać jeszcze po trzeba na to, 
-e oświadczenia po trzeba było
w spółdziałania Moskwy, i że S e rb ia  szy

oświadczenie pokojowe, wcale nie zaniechała 
dalszego zbrojenia się. Hr. Andrassy udaje się 
do Terebes m  dni kilka, i to właśnie w chwili, 
kiedy się odbywają konferencje dubrownickie. 
Z punktu oficjalnego w ygląda to tak, jakby 
bezpieczeństwo pokoju było zupełne ; ale jedno
cześnie i królow a W ik to ija  przyjechała na ląd, 
jak  powiadają, w swym prywatnym  interesie fa
milijnym Być to muże, ale po co ten przypa
dek, że jednocześnie wyjeżdża 7 Londynu lord 
Derby do Enropy, jak  domyślać się można — 
po to, aby na pierw sze wezwanie królowej a n 
gielskiej, staw ić się w jej radzie.

Wobec tak  ważnej spraw y jak ą  jest sp ra 
wa u r z ę d o w e g o  j ę z y k a  w P r a s a c h ,  
nie możemy pominąć głosow dz.ennikarsi wa 
niemiecko pruskiego. W łaśnie mamy w tej 
cnwili głosy Frankfurter Ztg. i Neuet le r lim r  
TagblaU, odzywające się z powodu znanej in ter
pelacji posła ŁyskowsKiego w jp ra w .e ' rozw ią
zywania wieców polsLich. Obu tych dzienników 
wcale posądzić nie można o sym patję dla P o 
laków. Pierw szy z nich, F rankfurter Ztg. taK 
pisze (Podajemy arty k u ł podług p rzekładu  
K urjtra  Poznańskiego,:

„W tytnle II . pruskiej konstytucji, tra k tu 
jącym  jak  to sam ty tn ł op’ewa o „prawach 
P rusaków ' stoi w artykule 29.:

W szyscy Prusacy mają prawo bez poprze
dniego pozwolenia władzy zgromadzać się spo
kojnie i bez broni w zamkniętych miejscach.

Późniejsza reakcyjna ustaw a śeieśnPa to 
prawo pod niejednym względem i zrobiła wyko
nywanie jego zależnem od wszelkiego rodzaju 
warunków — nie zdołała go jednakże usunąć 
Wolność zgrom adzania się i publicznych obrad 
u trzym ała się dotychczas na mocy konstytucji 
i nie może obywatelom kraju być odjętą, do
póki ta  konsty tucja istnieje. Rozumie się samo 
przez się, że na zgromadzeniach publicznych 
nży v a  -lę tego języka, którym  większość zgro
madzonych włada, a państwo, które, ja k  pań
stwo pruskie, ma to szczęście czy nieszczęście, 
że dla la  tej części jego mieszkańców język 
niemiecki nie je s t językiem macierzyńskim, m tsi 
sie ua to zgodzić, że U  12ta część, korzystając 
z praw a zgromadzania się, nie Dędiiie mów a 
językiem władz, ni większości krąjn , tylko 
s , yja własnym. Że zaś oprócz języka niemiec
kiego znajdują się w granicach państw a jeszcze 
inne żyjące języki, to po w szystkie czasy nzua- 
waio prawodawstwo i adm inistracja— i Jeszcze 
niedawno temu stwierdzono to przez osobne 
prawo o języku urzędowym.

Owoi wobec skromnego rozuma nie podle
ga żadnej w ątpnw ośń, że np. Prusacy, mówią
cy po polsku, mogą na zgromadzeniach swoich 
obradować w językn polskim. Jeżeli tedy, jak  
się to w ostatnim  czasie k ilkakrotnie zdarzało 
w prowincjach poznańskiej i pruskiej, rozw ią
zywano zgr. ma lżenie dlatego, że się mówcy 
wzbraniali przem aw iać w jęz y k n  niemieckim do 
ludności, nie umiejącej wcale po niemieckn, a l
bo nie znającej tego języka do tyła, aby mowy 
w nim głoszone rozumieć mogła, to przyznać 
trzeba, że używanie takich środków  jest wdzie
raniem się w praw a konstytucyjne, wdzieraniem 
się, przeciw któremu każdy, komu o to chodzi, 
aby zwierzchność uio p rzekracza ła  graniey, 
przysługuiącej fej władzy, wśzelkieifii dozwolo
nymi środkami w ystąpić winien.

Należało się spodziewać, że Polacy prze
ciw temu nadwerężeniu praw swych zap ro te
stują, i najprzód w Izbie deputowanych p p ra 
wa swe upomną Się. I w rzeczy samej, już przy 
obradach nad «tp,tem była mowa o rozw iązyw a
niu owych zebrań. W onczas to oświadczył hr. 
Enlenburg, do którego w jdziałn , Jako do mi
n istra  policji spraw y te należą, że jeszcze jest 
w wątpliwości, czy Wulno na zgromadzeniach 
używać innego jęzj ka jak  niemie, Kiego. Tej w ą t
pliwości już się tei az paL m inister pozbył — 
wezoraj bowiem odpowiadając na in terpelację  
posła Lyskowskiego w tej spraw ie, wypowie
dział j a k , zasadę, że zupełnie zależy od lobrcj 
woli władzy pozwalać na to, aby obrady na 
zgromadzeniach toczyły się w innym języku  
jak  niemieckim, albo też zgrom adzania rozwią 
zywać

Jeżeli zasada tego rodzaju już sama przez 
1 się je s t oburzającą (horrend), staje  się n ią j*  
szcze więcej przez sposób w jkki ją  m inister 
umotywował. Posłuchajm y tylko: K onstytucja i 
prawo o stow arzj szanm się nie sprzeciwiają 
się odbywaniu obrad w języku polskim ; atoli 
ponieważ ustaw a o stow arzyszaniu się nadaje

rządow i prawo nadzoru, dla tego nie wolno na 
zebraniach mówić językiem, kiórego urzędnicy 
policyjni nie rozumieją, gdyż w ten sposób 
prawo o nadzorze stałoby się *ylko pozornem 
„Dla tego rząd jest tego zdania, że po p r :>- 
stu w prawo „w czy tać ' należy, iż nadają, p ań 
stwu prawo nadzoru, nie można pozwolić na 
wykonywanie praw a o stowarzyszeniach w ta 
ki sposób, p izez k tó iy  prawo nadzoru staje 
się dla państw a nieinożebnem.“ (Cytujemy 
dosłownie, gdyż zdanie to je s t bardzo po- 
cieszuem.).

Gdyby rzecz nie była tak  poważną, gdyby 
nie chodziło o jedno z najistotniejszych praw 
obywatelskich, moznaby wobec tej ministerjal- 
nej logiki, wykładającej konstytucję i prawo 
według wygody nrzędników i czyniącej w yko
nywanie tychże od niej zależnem — głośnym 
wybuchnąć śmiechem.

Atoli to, co hr. Eulenourg tak  pięknie „w 
prawo wczytuje*, zdaje nan> się ni mniej ni 
więcej tylko p r z e c i w i e ń s t w e a p r a w o 1'

W i e c  p o l s i r i  w K r z y ż k o w i e ,  
k tóry  odbył się dnia 26. bm., zasłnguje szcze-^ 
gólnie na uwagę z tego względu, że je s t to 
drugi wiec, zwołany przez wrościanina, eospo- 
darza W ysockiego z K rzylkow a. Mimo s tra s z 
liwej zamieci i szarngi, zebrało się z okolicz
nych wiosek przeszło 500 włościan tak, że s to 
doła, przeznaczona na zgromadzenie, ledwie ich 
pomieścić mogła. Przem awiali księża i dr. Kan- 
tecki i lic. Radziejewski. Pierwszy mówił o 
wiecach, o najnowszem ośw adczenin hr. Eulen- 
bnrga i o językn urzędow ym ; dragi rozbierał 
sprawy kościelne i szkolne. W końcu uchwalo
no podziękować posłom polskim w parlam encie 
i sejmie z& obronę praw konstytucyjnych.

Korespondencje „Gaz. !Var.‘fc
C zern to w ce  d. 25. marca.

Z dotychczasowych kurespondencji G azny  
Narodową  (bo żydowsko wiedeńskie hałasy  p a r
cjalnych wiernokonstytucyjnych dzienników z 
pogardą pomijamy) zauważaliśmy, że opinia pu
bliczna potępia krok tych ośmiu panów, k iu izj 
niepomni podpisanej przed pięciu laty  d ek lara
cji. wstąpieniom swom sejm czerniowiecki w 
sejm bukowiński zamienić usiłują.

Nie mamy zamiarn, ten krok nierozważny 
brać w obronę, przeciwma pragniem y owym 
panom przywieść w pamięć glos za dobrem

Sublic-znem sławnego florenckiego publicysty i 
yplomaty, owego odszczegóiniającngo się a czę

stokroć zapoznawanego znawcy «wiai& ludzi 
Nikola M achiawella, który orzekł w podobnych 
okolicznościach : „Kio z rozterek  konstytucyj
nych korzystać myśli, nieprzewiduje jakiej d - 
browolnie pozbawia się sławy, nie wie ile na
gany, „stydu  i niepokojuJ ściągnie na głowę 
swoją."

I w samej istocie już za  dni kilka, ba na 
wet w pierwszych chwilach wstępu doznali nasi 
panowie upokorzeń trudnych do o p isau a . Pan 
baron W assilko przy usprawiedliw ieniu w stępu 
swego powiedz.ał, że przeszkody i n ieiegnląr- 
ności zaszłe p czy wyborze posłów (zapewne 
miał tn  na myśli i wybór najbardziej a takow a
ny, p Tom aszezuka, są usunięte, a przecież ów 
p»n nietylko że siedzi do dziś w Radzie p ań 
stwa, ale nu tem pierwszem  posiedzeniu, k tó re 
zaszczycili obecnością swoją ośmiu panów, p rze
dłożono im jak  na urągowisko rządowy wnio
sek nadania panu Tomaszczukowi głosu wi- 
rylnbgu.

To byi jeden z pierwszych warunków czyli 
takzw anych koncesji ze strony rządu, i juz z 
tego może pan bai on W assilko wnioskować, jak  
pójdzie z Innemi koncesjami, o których go za- 
pew iiano, chociaż nte wiemy jakiego rodzaju te  
koncesje i gdzie rękojmia ?

Na drngiem posiedzeniu przedłożono im 
spraw ozdanie W ydziała z rachunkami ekspen- 
sy na Jubelfeiery żydowsko-biurokratyczne. W y
szli wprawdzie jak  niepyszni przy tem g łoso
waniu, ze bali, ale cóż z tegof w W ydziale 
krajowym ua wieczne czasy dokumentalnie je s t 
sprawdzone, ze panowie Rumem byli ua tem 
posiedzeniu, a czy głosowali lub nie, mniejsza 
o to. Ciekawi jesteśmy co na to powiedzą ru- 
muńakle dzienn.ki. O mowie przyw italnej pana

Faryzeusze.

(D okoficzenie,)

Niepodobu i  nam choćby w krótkości odpo
wiedzieć na  w szystkie punkta olbrzymiej mi- 
s t r z o w a k i e j  now y ks. Gobana. Byiaby to 
(“raca ni* lada, bo w mowie tej jak  w arce 
Noego jnąt Wszystkiego podostalkiem . Dowia
dujemy ta i „ R Zj  mianach Korneliuszu i 

gjuszu, o M eksan l i ze Wielopolskim i o
* odzieniaszku .g a t >n>e, o a  uguście Cieszków- 
®kioi, o Srnrusie, o H egiu i jego absolntach. 
£wycięzk? walczy :» Gulian * zasadą Hegla, 
k tó r y  tw ierdził, *e to co  j e s t ,  nus. być
• r aw  d z i w e m  i j ■ u i  u p n e m. J n i  sam a 
J^owa ks. Goliana dowodzi, że Hegel w wiern- 
% n i  byl błędzie, bo wprawdzio m o w a  j e s t ,

dalszych heglowskich konsekwencji, niepo
mna w mej dopatrzeć.

Dowiadujemy się z tej m i s t r z  o w s  k i  ej  
? °w y  o czemś znpełnie nowem, a mianowicie, 
® m argrabia W ielopolski ty l  człowiekiem dzi 

prostoty, p i o s t  o t y k 1 a s y c z n  e j. Co 
ńaczy klasyczna p rosto ta  nie wiemy- ale w r- 
**■ ten przyczepiony człowiekowi takiej pychy 

m argrabia, człowiekowi, k tóry  duchowień- 
dłT** pow iedział: „nie ścierpię rządów  w rzą-

w yraz prosto ta  i W ielopolski, zaiste, to 
m  ^* ie  śmieSzhft! Dowiadujemy się w końcu 
tw * 8- Goliaua o rozmaitych rodzajach patrjo- 

*mn, a  mianowicie, że prócz najpośledniejsze-

go patrjotyzm u uczncia. istnieje osobno inny 
,eszcze p a t r j o t y z m  s u m i e n i a  i p a t r j o  
t y z m  o b o w i ą z k u .  Myśmy dotąd naiwnie 
sądzili,że  s e r c ° ,  s u m i e n i e  i o b o w i ą z e k  
zarówno każą miłować ojczyznę i że to właśnie 
z tych trzech żywiołów sk łada się to, co my 
zowiemy Miłością ojczystą. Jak iż to je s t iw  
patrjo ty /m  obowiązku i patrjotyzm  uczncia? 
radzibyśmy poznać te rodzaje patijOtyzmu po 
ich owocach, bo to niezawodnie one były n a
tchnieniem m i s t r z o w s k i e j  m o w y  ks. 
Goliana. Zobaczmy

Ostro w ystępuje ks. Golian przeciw nie
wczesnym porywom patrjotycznym, nazywając 

je „pokusą działania wywołaną p a r c i e m  (Mo- 
wo nifl d&szg sil© mistrzowskiej mowy) p cl r* 
c i e m  u c z u c i a . "  Czyż niewczesny poryw ma 
być koniecznie dowodem rozumnego patrjoty- 
zn.u? Któż kiedy go zalecał i apoteozo wał ? 
Wprawdzie byłaby t i  kwe^cja, jak i u to pory
wy ks. Golian n i e w c z e s n y m i  nazyw a iwy ao. u u im u  “ ; -     j — » u azy  wa
gdzie to się objawia owa p o i  u s a, p a r c i  
w y w o ł a n a  u c z u c i a .  Mówca nie jest dość 
jasny w swoich określeniach teo iji patrjorycz- 
ne.i; mówiąc np., i e P- A leksander K urtz 
brai udzia w powstaniu 1831 r. zapytuje znie
nacka: „Czy była tam chwila refleksji? a i ca 
refleksja czj tak a  sam a n ?ło* ie  16-letniej jak  
w głowie dojrzałego m ęża? ' Krótko ale d >bi- 
tnie skreślił ks. Golian w tych słowach całą 
historję powstania 1831 roku. Był to b r u k  
r e f l e k s j i  w 16-letnich głowach, a z tąd  p o- 
k u s a  d z i a ł a n i a  w y w o ł a n a  p a r c i e m  
u c z u c i a .  Niejasność ta  k \  Goliana spowodo
wała zabaw ną pomyłkę, której u fu ią  padł 
Dziennik Polth W ydało mu się czytając „mi

strzow ską m ow ę', że to kazanie o miłości oj- 
c y ,  i zaprotestow ał gorąco w wstępnym a r 
tykule, że w patrjo ty” m ks. G oliana nie wie
rzy, Radzimy mn, aby powtórnie odczytał tę 
mowę, a uspokoi się w swoiuń obawach co do 
patriotycznego usposobienia ks. G oliaua i iego 
koterji. K s.ądz Golian według 8j 6w wł asnVch 
„trzym a swe serce oburącz, i n it  ulega parciu 
uczucia ', bo naw et poezji s trasz liw ie nie lubi 
Nie lubi poezji tak  dalece, że najmocniej 
gniewału go poetyczne porównanie Polski do 
ru ny, jakiego użył, tłum icząc myisi Goszczyń 
skiego w „Królu Zamczyska* ks. Krechowiecki 
w swem przemówieniu, — i ruinę tę łas*.» 
ruderą nazywa. Płonna wiec obawa i zbyteczna 
protesiaeja Dzienniku Polskiego, będąca komiczną 
stroną całej tej sprawy.

Ks. Krechowiecki nad grobem ś. p. Gosz
czyńskiego powiedział: Nie wierzcie tym, co 
w»m mówią, iź może zaiść Lon.eczność poświę 
cenią miłości ojczyzny, jakimś wrzekomo wyż
szym celom, poświęcenia i zaparcia się ojczy
zny dla Boga, zaparcia uę i odstąpienja dziecka 
dla ojca. Pomiędzy miłością Bożą a miłością 
ojczyzny dobrze i godnie pojętą, zachodzi ta  
łączność, że pierw sza oświeca dróg* czyni ją  
p iaw ą, szlacuetną i wielką, wynosi ią wyżej 
po n»d w szystkie ziemskie -czucia. P raw a mi
łość ojczyzny winna być zjednoczoną z miłością 
Bożą w każd»m sercu p o lsk im  tak  ściśle, jak 
ścisłe łączą sią te dwie miłości w dziejach na
szych, jak  je  ściśle powiązała ręk a  Stw órcy w 
duszach lndzi zacnych. A wo wczas czy będzie 
mpżebnem, ab ; interes jednej miłości szkodził 
ih tere0om drugiej lub wym agał odstępstw a? 
Kolizja pomiędzy obowiązkami wuględem Boga,

bliźniego i Ojczyzny pow staje nie w skutek na
tury  tych obowiązków, k tó re się godzą zupeł
nie i tw orzą przedziw ną harmonię w sercu wy
branych, ale kolizja ta  powstaje przez b rak  
jednego z tych uczuć, lub przez złe icn poję
cie. Dzieją się niezawodnie i Iziac się mogą 
zbrodnie w im aniu  ojczyzuy, a lr  te zbrodnie 
czyż kalają samą mituść i joj pojęcie ? a  zkąd
że wniosek , że ks. Krechowiecki inaczej poj
mował miłość ojczyzny jak  n.o w iej najczyst- 
szem znaczeniu i zastopow aniu? Czy to p a trjo 
tyzm  sumienia, czy patrjo tj z a  obowiązMi skło
nił ks. Goliana by wszęnzie ram, gdzie ks. 
Krechowiecki mówu o miłości Ojczyzny, pod
suwać słowo patrjotyzm  skrytobójczy, żądający 
mordów i uszcznplenia praw  kościoła? O nie 
zaiste, ani sumienie, ani obowiązek nie kiero
wały tu m ówcą, słowa jego z innych ncznć 
płynęły i to chyba ten p a trjo ty zm , o którym 
wspomina przy końeu swej m ow y, „ p a t r j o 
t y z m  p o d e j r z e ń ,  c z e p i a j ą c y  si ę 
w s z y s t k i e g o ,  k a ż d e g o  s ł o w a ,  s a m e j  
n a w e t  m o d l i t w y "  mógł go skłonić, by z 
pobndek łatw ych do zrozumienia, nie zawahał 
się przed nadużyciem mównicy kościelnej.

Nie doszhbyśm y prędko do końca, gdyby
śmy się chcieli zapuszczać w ciemne zakątki 
bndowy mistrzowskiej mowy ks. Goljana Nasi 
czytelnicy jnż z tego zarysn mogą mieć poję
cie o imponującej całości, gdzie genialna ręka 
pow iązała jasnosć argumentacji z przedziw ną 
logiką, według której „ p i e r w s z y  c z y n  pa -  
t i j o t y c z n y  m ł o d z i e ń c a  j e s t  w s t r  zy- 
m a n i e  s i ę  o d c z y n u  a n a j g o r ę t s z a  
m i ł o ś ć  objawia się — proszę zgadnąć czem ? 
m i l c z e n i e m ?  „Ci, którzy naidaielniej ojczy

znę kochali powiada ks. Gohan, o tajemnicach 
swojej miłości milczeli w łaśnie dla tego, że ją  
św iętą miłością kochali." W brew jednak w łasnej 
zasadzie, rozgadał się ks. Golian o tem, co „cznł
w głębi s e rc a ' i zdradził tajemnicę sw ojej......
miłości własnej.

Byłoby to śmiesznem, gdyby miejscem tego 
turnieju nń byf kośfiiół, polem popisu kościelna 
mównica. Ś diętok^adc ze nadużycie Słow a Boże
go w colaeh miłości wrasnei. to za rzu t straszny  
i boleśny Czujemy to dobrze i czynimy go z 
wielkim żalem, widząc, że gorsząca z a r is ć  co 
raz więcej szerzy się śród społeczeństw a n a 
szego, ostudzając w szelkie uczucia, przenikając 
naw et tam, g łz ie  panować winna miłość, kiero- 
wpć pokora i poświęcenie.

Kończąc a r ty k u ł nasz, w którym p rzed sta
wiliśmy najwierniej i najsumienniej znaczenie i 
wartość iaryzeuszów , zwanych mniej w łaściw ie 
stronnictwem  ultram ontańskiem , wobec zd ro ż
nego w ystąpienia hr. Ludwika Dębickiego, wo
bec pochwały, jak ą  oddał poważny Czas m i- 
s t r z o w s k i e j  mowie i ja k ą  taż mowa w n a 
grodę zw róciła z kupieckiem zaleceniem temuż 
Czasowi zwąc go arcypolskim  (sic!) i ftreykato- 
Lckim (sic), wobec nauki o p a t r j o t y t; r n i e ,  
jak ą  nam ks Z. Goljan udzielił, nie możemy 
się wstrzymać, by nie powtórzyć w iersza b is
kupa K rasick iego:

„O święta miłości kochanej Ojczyzny
Czują cię tylko umysły p o c z c i w e ! '



Kochanowskiego już zamilczamy, bo wasz sąd
>> ni "i uprzodzil t i a r z e  d o n ie s ie n i a .

Pan baron Wassilko zapomniał pewnie, i i  
w życiu politycznem są pewne maksymy, któ
rych jak dogmatów strzedz, pilnować i dotrzy
mywać należy — a mógł ich tem łatwiej 
dotrzymać, ile że nie większość wyborców, ale 
większość zebranych na d. 12. marca (a s tanę
ło ich tylko 31 ze 120) i to na radę panów 
baronów Michała Kapri, Ignacego Szymonowi- 
cza i Aleksandra Wassilki oświadczyła się za 
wstąpieniem. Nie potrzebywał więc, pan baron 
Wassilko powoływać się na porozumienie i ży 
czenia wyborców. Wszakże już podpisaniem 
deklaracji wyżej wspomnianej, że tego sejmu nie 
uzna nigdy za legalny i przeciw wszystkim je 
go uchwałom protestuje, napisał oraz nad nim, 
jak  niegdyś Dante nad swojein piekłem: „Kto 
wchodzi do mnie, żegna się z nadzieją11 -  a 
przecież wszedł.

Mimo tych wszystkich nchybieó i grubych 
błędów, mamy nadzieję, że po skończonych o 
bradach, które zaledwie 2 do 3 posiedzeń 
zajmą, gdy przyjdzie do nowych wyborów w 
nowej kadencji porozumieją się wyborcy, i d la 
tego tak jak  z jednej strony na uuiewinnienie 
zbałamuconego złemi radami pana barona W a s 
silki zawołamy z naszym Zygmuntem K ra 
sińskim :

Jak iż  naród, jak iż  stan  
W iek, że jak i z czystem  czołem 
K rzyknąć m oże: jam  aniołem,
Jam  nie zadał drugim ran! 

tak  z drugiej strony przyznać musimy, że obel
gi rzucane na byłego ministra, A, barona Pe- 
trinę wiele zaw ierają niesłuszności. P rzeciw ni
cy jego pastw iący się bezwstydnie nad bez
bronnym, m ają ludzką skłonność deptać słu sz
nie czy niesłusznie zwalone wielkości, a prze
cie i najzaciętszy wróg jego musi mu przy 
znać, że bez niego sejm bukowiński jak  eiało 
bez duszy, Kto partję  pana barona A. P etriny  
lekceważy, bardzo się m y li; ona podobno ma 
większość, co przy nowych wyborach okaże 
Się, jeżeli tylko baron P etrino  zechce brać 
udział. Tym Petiinowskim  wrogom powtórzymy 
najprzód przestrogę, że kto ma dom ze gzklan- 
nem pokryciem, niech nigdy na sąsiada kam ie
niami nie rzuca, a potem powiemy mu także 
słow a Zygmunta K rasińskiego :

K tóż zach wy eon zdarzeń ściekiem 
Nie popełnił nigdy winy ?
Chyba jeden — ten jedyny,
Co był Bogiem i człow iekiem !

S ie d lce  w lutym (spóźniona). (Dok.)
Z porządku rzeczy w ypadałoby, ażeby 

k siążę ta  Sapiehowie wyrwali swoje rodzinne 
po rtre ty  z rąk  m oskiewskich, iżby z nich popi 
nie porobili paraw anów  i ekranów do komina, 
jak  to zrobił L iw czak z portretam i Radziwiłłów, 
pozostałem i w skasowanym bazyliaóskim  k la 
sz to rze  w B iałej. Spodziewam się, że były 
m arsza łek  sejmu galicyjskiego i jego rodzina 
zechcą się zająć ocaleniem od za tra ty  tak  p ię
knej familijnej pam iątki, mającej sw ą wartość 
także jak o  dzieło sztuki i jak o  rzadka w swo
im rodzaju kollekcja. O ile mi się zdaje, k s ią 
żę ta  Sapiehowie nie należą do liczby tej na
szej szlachty  tytułow anej, k tó ra  wyciera przed
pokoje Kotzebuego i B ariatyńskiego, zw rócą więc 
zapewne uwagę na moje słow a i nie dozwolą, 
aby M oskwa miała poniewierać p o rtre ty  ich 
przodków. Spodziewać się także należy, że i 
Radziwiłłowie odbiorą przyw łaszczone przez 
L iw czaka portre ty  i przodków.

Lecz wróćmy teraz z dziedziny h istorji 
do św iata obecnego; wprawdzie przykre to 
przejście i tem boleśniej czujemy nasz upadek, 
jeżeli choć na chwilę spojrzym y w tę pełną 
sław y przeszłość. N ajciekaw szą, ja k ą  wam o- 
becnie mogę donieść wiadomość, je s t wydalenie 
p. Gromeki z gubernato rstw a; rząd jakoś nie

zaliczono go do senatu, k tóry  u nas je s t  p rzy 
tułkiem dla wszystkich niedołęgów, których nie 
ma gdzie podziać. Moskale mają dosadne w yra
żenie na określenie panów członków senatu, 
gdyż mówiąc o kimś, że został zaliczony do te 
go grona, mówią: „paszoł w duraki . Gromeka. 
wyjeżdżając do zagospodarowanej z a  czasów 
gubernatorskich, Wólki, przy pożegnaniu się z 
urzędnikami rzekł do wicegubernatora, który 
czasowo pełni obowiązki gubernatora: „Pau je 
steś człowiek młody, i zechcesz się zapewne 
szczerze zajmować interesami, otóż radzę panu, 
ażebyś tego uie czynił, i ja  tak  samo szczerze 
zająłem się unicką sprawą, i widzisz pan, s t r a 
ciłem zdrowie, a rząd  ot w jaki sposób wyna
grodził moje usługi, lepiej by było, ażebym ni
gdy uie znał tej przeklętej sprawy.11

Możecie sobie wyobrazić, jak  wszyscy 
świadkowi-*, słuchający tej przewrotuej prze
mowy pana cksguberuatora, mianej na dworca 
kolei żelaznej, dusili się od śmiechu. Szkoda 
tylko, że nasz eksapostoł nie wpadł pierwej n 
myśl niewtrąoauia się do religii unitów, ileż by 
przez to zaoszczędziło się łez i krwi!

Ciekawym, jak  też teraz iść będzie p. eks 
gubernatorowi gospodarstwo w Wólce; minęły 
już bowiem czasy, w których można było obra 
biać pola szrrw arkiem , rozbierać kościoły dl 
dostania cegły na budynki, i rabować ogrody 
cudze dla przyozdobienia swego; pan Gromeka 
nie jes t już gubernatorem , i uie ma na usługi 
swoje hord straży  ziemskiej. Co do nas, któ 
rzyśmy tak  długo czuli 9łodycz jego rządów 
posyłamy za uim szczere życzenie, ażeby wspo 
mnienie tylu łez i krw i niewinnej, k tóre wyto 
czył, było wiecznie w pamięci jego przytomne 
i ażeby cierpienia, których z jego przyczyny do 
świadczył nasz biedny lud, zakłócały  mu spo 
kój całego jego życia!

Na zakończenie tego listn  muszę poświęcić 
k ilka słów zacnemu kapłanow i, który padł o 
flarą moskiewskiego apostolstwa. J e s t  to ksiądz 
W incenty K aliński, proboszcz unicki z Dokudo 
wa, powiatu B ialskiego, syn ś. p. biskupa Aa 
lińskiego, zamęczonego przez Moskali. Ks. Ka 
liński przez jak iś  czas był niesłusznie posądza 
ny o sprzyjanie rządowi i odstępstw o. P raw da 
że zrazu p rzy ją ł on niektóre zmiany, nakazane 
przez Moskwę w obrzędach unickich, lecz zawsze 
w duszy pozostał prawym Polakiem, kapłanem 
godnym synem męczennika unii. Chciał on, dopó 
ki można było, bez naruszenia swego sumienia 
utrzym ać się na stanow isku; przez przyjęcie 
ednakże kilku zmian obrzędowych, ks. K. tak 

dalece odstręczył od siebie parafian, że ci z ni- 
czern się do niego uie udawali i naraził się na 
złą opinię. Lecz kiedy stanowczo r / ą l  nakazał 
zaprowadzenie szyzmy, ks. Kaliński uie p rzy
sta ł na notę rządu i zrzekł się parali.i W sku
tek tego odebrał rozkaz, ażeby w 24. godzinach 
opuścił Dokudów. M ając sobie oznaczony na 
na wyjazd tak  kró tk i przeciąg czasu, przymu 
szoay był sprzedać za bezcen swoje ruchomo
ści żydom, k tó rzy  zwykle umieją wyzyskiwać 
tak ie  położenie, zebraną zaś za nie sumą zale 
dwie mógł pokryć swoje długi, i został się lite 
ralnie bez grosza i możności udania się w po 
dróż. Parafianie, k tórzy go dopiero teraz po
znali i ocenili, złożyli mu 100 r ubli na drogę i 
zaw iaili do B iałej, gdzie zachorowawszy nie
bezpiecznie i nie mogąc dalej jecn&ć, znalazł 
przy tu łek  u znajomego żyda, bo steroryzow ani 
przez L iw czaka chrześciańscy mieszkańcy tego 
m iasta obawiali się przyjąć nieszczęśliwą rodzi
nę do swego domu, a to z obawy narażenia się 
odpowiedzialność. Miło mi tu  zaznaczyć, że 
przez czas swago pobytu w Białej żyła ta  ro 
dzina z darów byłych parafian ks. Kalińskiego, 
k tórzy sami nie będąc bardzo zamożni, nie mo
gli też wiele i jemu udzielić. L acz zaledwie mu 
się trochę polepszyło, Moskwa k azała  mu wy
jechać natychm iast do Piotrkow a. Zmuszony 
pomimo choroby do wypełnienia srogiego ro z
kazu władz, ks. Kaliński w krótce um arł w

, . i  jaicos n i e , p iotrkow ie, zostaw iając po sobie liczną rodzi-
osoblrwre w ynagradza swe wierne sługi. Aby I n  ' k . n» .n.  tak  niewin-
wam opowiedzieć dokładnie przyczynę tego, 
muszę wrócić do przeszłorocznego obchodu 
przyłączenia nnii do szyzmy i bytuości na Pod
lasiu praw osław nego arcybiskupa w arszaw skie
go, Joannicjnsza. Joannicjusz je s t jak  się zdaje, 
nissłym  człowiekiem, choć je s t M oskalem , co 
jest prawdziw ie fenomenalnem między nimi.

Przybyw szy w te strony, po odprawieniu 
nabożeństw a w Białej i w Janow ie, tudzież po
święceniu cerkwi przerobionych z kościołów 
bialskiego i leśuiaftskiego, jeźdz ił jeszcze do 
W łodawy i objechał powiaty Bialski, K onstan
tynowski i W łodaw ski. Mając sposobność wi
dzieć nasz lud i mówić z nim, poznał praw dzi
wy stan  rzeczy i przekonał się o bezczelnem 
kłam stw ie raportów  p. Gromeki i jego satelitów. 
W idział, źe lud nie tylko nie garnie się z ocho 
tą  do szyzmy, ale owszem ca łą  siłą  broni się 
od niej; widział z ja k ą  nienaw iścią patrzano na 
niego, chociaż był zupełnie niewinnym w całej 
tej spraw ie; przejeżdżając przez w ioski p rzy
prowadzone do nędzy egzekucją wojskową, s ły 
sza ł z u s t naocznych świadków opowiadania o 
obchodzeniu się Moskwy z ludem, przekonał 
się, że ci deputaci z wiosek uczestniczący w 
obchodach w Białej i Janowie, byli tam  spro
wadzeni gwałtem , ci zaś, którzy przybyli do
browolnie, były  to ostatuie w yrzutki społeczeń
stw a, pogardzeni przez swoich sąsiadów, którzy 
za  pieniądze, podobnie jak  i ich apostołowie z 
Galicji, przyjęliby nie tylko szyzm atycką ale 
naw et m ahom etąńską lub bram ińską religję, 
nadto wielu z nich byli to kryminaliści, k tórzy  
nie raz odsiadyw ali więzienie za różne zbrodnie. 
Przekonaw szy się tedy o prawdziwym stanie 
rzeczy, postępowanie tak ie  oburzyło go w naj
wyższym stopniu i ostro wymówił p. Gromece, 
naczelnikom powiatów i całej k lice popów, ich 
bezczelne k ław stw a i fałszywe raporta . Nadto 
w czasie nabożeństwa na obchodzie w Białej, 
kiedy jeden pop mówiący kazanie nie znalazł 
nic innego do powiedzenia ja k  tylko łajan ie  pa
pieża, katolickiej religii i Polaków, przy czem 
używał wyrazów, któreby uszły moża w karcz
mie, nie zaś na kazalnicy, Joannicjnsz rozkazał 
mu, aby zap rzesta ł podobnych kazań i zw racał 
uwagę na miejsce, w którem  się znajduje, i że 
obecnie należy się starać o zgodę z Polakami, 
nie zaś o ich drażnienie, nadto sąd o wyższo
ści jednej religii nad drugą należy tylko do 
Boga, gdyż lepsze głowy <>d p. kaznodziei tej 
kw estji dotąd rozw iązać nie potrafiły. W ró 
ciwszy do W arsziw y  Joannicjusz zdał szcze
gółowy raport o wszystkiem, co widział, i 
p rzed staw ił, że Gromeka wraz ze swymi pod
władnymi, nadużywając zaufania rządu, okłamu 
ją  go bezczelnie. W prawdzie Joannicjnsza prze
niesiono do Czernichowa za wykrycie prawdy, 
tak  bowiem zawsze nagradzają u nas ludzi pro
stych i uczciwych, ale mimo to Gromece k az a 
no się podać natychm iast do dymisji z zag ro 
żeniem. że gdyby tego nie uczynił, w tenczas 
dostanie ją  z urzędu i u traci prawo do em ery
tury , do dosłużenia się której brakow ało mu 
tylko cztery lata.

Gromeka podał się do dymisji dla słabości 
zdrowia, i po staraniach się na te cztery la ta

nę. Cześć pamięci zacnego kapłana, tak  mewin 
nie posądzonego za życia, a k tó ry  je  u tracił 
ja k  żołnierz na wyłomie za wiarę ojców. Niech
że więc ziemia, pokryw ająca zwłoki ks. K aliń 
skiego, będzie mu lekką, a cześć należna o ta 
cza jego p am ięć!

P a ry ż  d. 24. marca.
(Al.) Od paru  dni parlam ent rozwijać za

czął swoją działalność. Po unieważnieniu w Iz 
bie wyborn p. M alatre nakazano śledztwo co
do wyboru d’Aygueroives i wysłuchano wczo
raj raportu  o wyborze p. de M un; spraw o
zdaw ca nie szczędził szczegółów do odsłonię
cia interw encji duchowieństwa w walce wybor
czej. Po propozycji o zniesieniu stanu oblęże
nia, złożono projekt amnestji, p rojekt reformy 
system u municypalnego i z ram ienia gabinetu 
propozycje reformy U9tawy o wyższem naucza
niu. Gdy dodamy do tego projekt budżetu na 
rok 1877, złożony przez rząd w Izbie, i p ro 
je k t o adm inistracji wojennej w senacie, to już 
nie brak m aterjału  do szerokich, długich, naw et 
nam iętnych dyskusji.

T aką była jnż dyskusja w spraw ie amne- 
gtji. Nie chciałbym i nie śmiałbym podawać 
w w ątpliw ość szczerości autorów propozycji, 
k tórzy takow ą inicjowali i osobiście złożyli w 
Izbach obu. Lecz dyskusja wywołana in ter
wencją gabinetu, k tó ry  zażądał nagłości, nie 
daje rękojmi, aby szczerem było zawsze w y
znanie wiary kandydatów , k tó rzy  s ta ra jąc  się
0 głosy radykalnych, na czele swego programu 
am nestję wpisywali. T a nagłość zażądana przez 
gabinet zbiia z tropu radykalnych, którym 
przecież przypisyw ano zarówno zamiar jej żą
dania. Liczyli oni widocznie na słabość gabine
tu, na jego lękliwość, sądzili, że propozycją 
wystraszony gabinet — będzie prosił o pokój 
lub przynajm niej o zawieszenie broni, i że pod 
presją am nestji wyjednają sobie n gabinetu in
ne ustępstw a, może co do obsadzenia prefektur
1 podprefektów. Tymczasem rząd  silny, już za- 
pewniouem poparciem lewego środka i lewicy 
um iarkow anej, której przewodniczący Ferry , 
jakoby rozmyślnie w programie swoim, o ag i
tującej się sprawie amnestji, zupełnie był prze
milczał, — rząd podniósł rękaw icę i wyzwa
niem odpowiedział na wyzwanie. To sprawiło, 
że co chwila podnoszono inny projekt, coraz to 
bardziej ograniczonej am nestji, aż w końcu 
A llani-Targe w ygrzebał z minionej legislatury  
propozycję, k tó ra w tym samym przedmiocie 
złożoną była przez część lewego środka, b ę 
dącego dziś u w ładzj. Rząd w szystkie propo
zycje p rzy ją ł, dla w szystkich o nagłość prosił, 
czemu też zadość czyniąc z rzadką w dziejach 
parlam entów  francuzkich powolnością, jedno
głośnie, lecz nie jednomyślnie, za to ręczyć mo
żna, i nagłość przyznano i do wspólnej komisji 
wszystkie propozycje kazano odesłać.

Amnestja więo je s t  tak  jak  odrzuconą. 
Słusznie też, wkrótce po wyborach pisał Emil 
de Girardin, że propozycja ta  nie znajdzie w 
Izbie poparcia. To także spowodowało wspo 
umianego już Allani Targó, iż nazaju trz kiedy

biura Izby  zająć się miały wyborem odnośnej
komisji, podniósł on potrzebę zakomunikowania 
uprzedniego biurom wszystkich materjałów od
noszących się do tej sprawy, przeto archiwum 
całego dyskusji śledztw i sprawozdań, jakie 
spowodowały w Zgromadzeniu narodowein po- 
dobnoż propozycje. Izba musiała przychylić się 
do tego żądania; wybór komisji przeto odro
czono, a o co głównie chodziło radykałom, o 
zyskanie na czasie, w płonnej nadziei, iż zjawi 
się jakaś pomyślna okoliczność, któruby im p o 
zwoliła pogrzebać ich własną, lecz niemniej 
kłopotliwą propozycję.

Emil de Girardiu przypomniał sobie, iż 
Ciało prawodawcze, zgadzając się na urządze
nie pamiętnej powszechnej wystawy z r. 18G7, 
w tej sainęj orzekło ustawie, iż podobne wy
stawy powtarzać się mają co la t  10. Z upad
kiem cesarstwa zapomniano o ustawie dotyczą
cej tego przedmiotu, a gdy Girardin sprawę 
całą przypomniał, to już było zapóźno, aby 
wystawa w r. 1877 urządzoną być mogła. Lecz 
myśl jej urządzenia zaczyna torować sobie 
drogę, podobnoż i sam marszałek bardzo jes t  
dla niej przychylny, tylko niema jeszcze zgody 
co do daty. Rządowi przypisują życzenie urzą
dzenia jej w r. 1880, lecz że na ten właśnie 
rok przypada sieduiioletiu dla rzeczy pospolitej 
termin i powszechne wybory, wię: pojawiają 
się obawy, czy nie celem odwrócenia narodu 
od politycznych zajęć rząd pragnąłby wybrać 
tę datę. Ztąd też najmilej zdaje się być wi
dzianą data r. 1878 i bardzo być może, że do 
jej zarządzenia przyjdzie. Czy z pożytkiem ?— 
to tylko pytanie jes t  trudnem do rozwiązania; 
ostatuie wystawy pozostawiły po sobie bardzo 
niemiłe wspomnienia w Wiedniu i w Lugdunie. 
Tegoroczna wystawa w Filadelfii może stać się 
zachętą, lecz Filadelfia to Ameryka, a co po
żywiłem i strawnem być może dla młodego 
Ameryki żołądka, to dla starej Europy łatw o 
w truciznę się zamienia.

wsim izwynyty, ale mona urenszyty powo
dy. Jeden abo druliyj wynosyl sia tam, bo nuż- 
da ho spowodowała. Kożdyj pry/.uaśt’, szczo 
świaszezenuyk po IG litach nauki, kotoryj ozi- 
s ły t  sia do proświszczeńszych werstw, koto
ryj maje żiuku i elity, z 150 abo 200 ryńskich 
wyżyty ne może. Otże prynużdenyi ony buły 
hladaty innych sredstw bez zbladli na toje, czy 
buły legalnyi czy ni, bo Noth bricht Eiaen. J a 
ko czołowik izwyniaju ich, ałe jako świaszczen- 
nyk i episkop, ne mohu toho mniuia podilaty, 
bo zuaju, szczo pry poświaszczaniu kożdyj ka- 
tołyczeskij świaszezenuyk prysiahaje ne opu- 
skaty ani dyecezji, ani parochji bez soizwoło- 
Dja swojei duobownoi w lasty Mymo toho ony 
wynesłysia, i piszły smotryty chliba. I  jak ony 
t.oj clili!) znaj szły, to ony no zważały na toje, 
szczo czołowikowy najdoroższe, ne zważały na 
preświdczenie sowisty. Za rhlibom ony piszly, 
i to ich zawelo do toho, szczo połuczyły sia z 
prawytelstwom rosyjskim, i szyryły s/.yzinu. 
Ozerez toje wyhnały ony śuiaszczennyko w ru- 
sko-katolyczeskink z ich parochij, zmusyly ich, 
alty pokienuły swoi rodyuy i piszły w czużyuu, 
i tu ratowały sia — pered cztm, ue połribuju 
howoryty, bo uikotoryin widomo to z gazet, a 
inłiym z innych storom Otże jesły chotia ma
leńka czaśt’ wirofomuych i prysialiolomnych 
świaszczeunykow widoszła odsy i tam pryłu- 
ezyłasia z prawytelstwom, aby wyhnaty swoich 
poperednikow i takij dołh zatiabnnla, to i my 
majemo teper moraluyj dołh, podaty ruku po
moczy tym, kotoryi dla ockoronenia swojei rc- 
ligijnoi sowisty pokienuły swoi mistcia i piszły 
za słowamy C hrysta: Kto chocze za mnoju iły, 
naj woźme chrest swoj i za mnoju hrjadyt. My 
teper za swoich, kotori zmiuyły swoju religiu i 
swoju narodniśt',  majemo moralna i religijnu 
dołżuośt’ pryjty w pomocz tym, kotori czerez 
prowynu naszych odstupciw wse postradały. 
(B ra w o !)

M o w y

ks. Z a w a d o w s k i e g o  i ks. biskupa S t u  
p n i c k i e g o ,  w spraw ie subwencji dla księży 

unitów chełm skich , 
na posiedzeniu sejmn z d. 28. marca b. r.

K s. Z a w a d o w s k i :
Ne mohu rozumity toje szczo to znaczyt, 

że kilko raziw  ide o pomicz dla tych duchow
nych wychodciw, zawsze duchowni hreczeskoko 
obriada tn tejszi pryznajut, szczo tiji su t ne- 
szczastływiji, szczo potrebujut pomoczy, i do- 
dajut zaraz a ł e ,  a w tym a ł e ,  jak  teper 
słuchaju, pow idajet pocztenyj świaszczenyk i 
kolega, je s t nehruntow nost i nerehularnost.

Tamtoi kadencji powidały oponenty, szczo 
doki ne prynesu t świdoctwa od ordynarjatu  i 
praw ytelstw a, doty u nas im ne daty, chot’ ho- 
spodynowe znajemo, szczo tu t św idoctwa ne 
potreba, a prynajmuij my Rusyny majemo pre- 
ilwidczenie, szczo ony łyszyły  wsio, w ziały k rest 
i piszły w ślid za Chrystom. Do czohoż tu t 
świdoctwa? (braw a). Po szczoż nam p ry taczaty  
wydanyj jak iś dekret od ambasady, na ko toryj 
ne motewo odpowisty, bo ne byłyśmo na toje 
pryhotowani?

Ałe meńsza o toje. Szczo ony biduiji, to ne 
podpadaje somuiwatelfcosty. U tysku neszezastły- 
wycb bratej ne moh bym pohodyty z sumni- 
niem. Budte prynajmnij w konsekwencji z 
s oboju.

Raz skazały  t i j i , kotoriji zam eazkujut 
wschodnu Hałyczynu, że chot’ obriada łatyńsko- 
10, su t Rusynamy i ne potrebujut sia riznyty  od 

innych Rusyniw; tohdy z krykom skazano im, 
szczo my toho tolko uznajemo za Rusyna, ko- 
try j je s t w iroispowidania hreczeszko kat., pryj- 
mit, skazano im, relihin naszu a budete R usyna
my. Jes ły  otże tak  jest, szczo relihia wywe- 
raje takij wpływ na naszuju narodowost, szczo 
odnu od druhoi ne można odłuczyty, to pytaju 
sia, czy nałeżyt tak  postupaty z tymy, kotoryi 
za tuju relihiu łyszyły  wsio i piszły na tułać- 
two; takoż mnszu sia was zapytaty, z kim ho- 
osowałyste w stołycy nad Dunajem, czy takoż 

pryjatelam y relihijnym y? (Brawo).
W praw di wllno hołosowaty jak  komu sia 

jodobaje, a łe  nałeżyt buty konsekwentym, dla- 
toho budu hołosowaty za wneseniem komisji.

Ks. b isk u p  S tu p n lc k i :
J e s t  tu t wopros o udiłenie zapomohy dla 

świaszczennykow rusko-katołyczeskich, kotri 
okienuły swoji parochji, swoi rodyny i swoi 

roinija, a prybihty sm otryty pomoczy, do naszoi 
lałyczyny; świaszczenuyki, kotoryi po krow y 

kostiach su t Rusynamy, i ani histor)a ani 
praw ytelstw o rosyjskie ne może im zakienuty, 
szczo ne su t Rusynamy.

W opros jest, aby tym świaszczennykam 
daty pomicz z fonda krajewoho, a w łastywo z 
kraju. Spraw a ta  buła w ie  obhoworena dosta- 
toczno i nechotiłbym zaberaty  neju bilsze cza
su, odnakoż chotja ne rad, chotja z bolom 
serdca, mnszu widpowisty rusko-katołyczeskom u 
świaszczennykowy, kotoryj tak  skrupulatno 
wchodyt wo wsi obstojatelsfcwa udiłenja zapo
mohy. Ne budu howoryty o zapomozi, a łe  woź- 
mu nwahu na toje, szczo on, skilko sobi pry- 
hadaju, skazał, szczo nedostatoczno je s t  wido
mo, czy wsi abo nikotori po trebuju t zapomohy, 
poneże mnoho iz nych oderżały tu t m istcia dla 
sebe, a kilka je  takich, kotori m ajut swoje 
iminje. O tym howoryty ne mohu, bom ne czy- 
sly ł niczyich hroszej, ałe ne bohato ony mohły 
wynesty, bo widomo jest, szczo ony naprasno 
rnusily sia wynosyty. Jesły  kotoryj raał hoto- 
wyi broszy, to zabrał ich z soboju. ałe wido
mo jest, szczo je s t iminiem św iaszczennyka 
ruskoho, oto połe, horod, chudoba, wozy, go
spodarka, a tych ricząj on ne moh zabraty  na 
płeczy, i wynesty z soboju; i dla to to  ne bo
hato wynesły.

Dalsze skazał on, szczo nekotori m ajat 
wże uderżanje; czy to je s t uderżanje, jesły  
oden je s t p&sicznykom, druhyj pysarem, trety j 
je s t pry gospod&rstwi, a czetw ertyj umiszczen 
je s t pry szkoli narodnoj i maje pensju. n« ska- 
żu jaku , bo widomo jest, jak a  ona jest?  Czy to 
je s t utrym anje dla świaszczennyka k ato iyekoh o?

W kińcy podnes on zamit, kotoryj mene 
najboliśnijsze dotknuł, i na toje zw ertaju moji 
słowa. Skazał on, szczo tam m istcia nema; 
czestnyj pan Dunajewski skazał, szczo to ne- 
prawda, szczo tam mały mistce. J a  ne sohła- 
szaju sia ani z odnym ani z druhym.

Ony tam ne mały m istcia, koły tu t wy- 
chodyły; ałe kto im zabrał tyi mistcią ? Z abra
ły  im wirołomnyi i prysiahołomnyi świaszczen- 
nyki rusko-katołyckii. (Brawo). Tyi pokienuły 
swoi dyecezyi, po najbilszoj czasty — z iz ja- 
tjem kilkoch — bez soizwołenia ich predstoja- 
czoi w łasty , i mnoho ich w h. 1874 z  odnoj i 
druhoj dyecezji pokryjomo i ukradkom powy- 
uosyło sia. Jak o  czołowik ne mohu ich so

W n i o s e k
posła Kornela Krzeczunowicza.

W ysoki sejm raczy uchwalić;

Sejm królestw a Galicji i Lodomerji z wiel- 
kiem księstwem Krakowskiem czyni na podsta
wie §. 19. s tatu tu  krajowego wniosek:

1. Ażeby należytości prawne od przelew a
nia praw a własności i praw a użytkowania rze
czy nieruchomych zostały zniżone.

2. Ażeby zaprowadzone zostały  op łaty  od 
interesów giełdowych i od wyroków rozjem 
czych sądów giełdowych, wymierzane od w ar
tości rzeczy, k tó ra je s t przedmiotem interesu  
lub wyroku.

II.
Sejm k ró lestw a Galicji i Lodomerji z wiel- 

kiern księstwem Krakowskiem  wzywa c. k. rząd:
1. Ażeby wydane zostało do c. k. urzędów 

skarbowych rozporządzenie pouczające, źe opu
szczenia w należytościach prawnych, postano
wione w rozporządzeniu m inisterstw a skarbu z 
dnia 3. maja 1850 (dz. u. p. nr. 181) stosują 
się także i do takich posiadłości, k tóre nie są 
przedmiotem ksiąg  grantowych, i że tych urzę
dów je s t obowiązkiem wyśledzać z urzędu oko
liczności, k tó re na przyznanie opuszczenia i na 
miarę onego w pływ ają;

2. ażeby wydane zostało do urzędów sk ar
bowych rozporządzenie, że w przypadkach prze
lewania praw a własności do rzeczy niernchomej, 
zmiana w aktach ewidencji podatkowej, t. j. 
zapisanie nowego nabywcy jako posiadacza tej 
rzeczy, ma być przeprow adzona jak  najrychlej, 
a mianowicie nie później, niż wymierzenie uale- 
żytości od aktu prawnego, w łasność przelew a 
jącego ;

3. ażoby rozporządzenia c. k. urzędów skar 
bowych, w moc których:

a) wym ierzają się należytości skarbowe oi 
przeniesienia w łasności;

b) przypisują się podatki osobom, które ta  
kowych przedtem nie płaciły, albo też zw ięk
szają się kwoty podatkowe stron poszczegól
nych ;

c) wym ierzają się podatki domowo - czyn
szowe i dochodowe bez fasji, albo niezgodnie z 
fasją przez obowiązanego podaną:

d) odpisnją się podatki z powodu szkód 
elem entarnych, lub z innych powodów specjal
nych; doręczane były stronom wcześnie i razem 
z dokładnem, dla stron zrozumiałem tych ro i 
porządzeń uzasadnieniem;

4. ażeby ilość c. k. urzędów podatkowych 
w królestwie Galicji i Lodomerji z wielkiem 
księstwem Krakowskiem, lub przynajmniej ilość 
urzędników przy urzędach podatkowych obecnie 
istniejących była powiększoną.

Lwów 24. m arca 1876.
Kornel Krzeczunowiez m. p 

wnioskodawca.

Z Izby sądowej.
Lichwa i bank ogólno-rolniczy.

(28. b. m.)
Skład trybunału: przewodniczący aędiia — p.  

Koatraklewlez, głosujący sędziowie : pp. Mogilnicki, 
Fbger i Gwiazdoń, zaprzysięgły protokolant —  hr 
Dziednszycki.

Publiczny oskarżyciel : p. dr. Edward Banch. 
Otrofica : p. dr, Siterski.
Przed kratki sądowe wytoc.syła się sprawa nie

stety bardzo pospolita. Z jednej strony staje cie
mny ruski wieśniak, który ani czytać, in i pisać, 
ani rachować nawet należycie nie mnie, który sam 
dobrze nie wie, co robi i co podpisuje, z  drngiej 
zaś strony przebiegły i sprytny potomek plemienia 
izraelowego, który skupia wszystkie swoje umysło
we zdolności kn jednemu celow i; zrobienia majątku, 
a który w sumieniu swojem żadnych moralnych o- 
grauiczeń nie uczuwa.

Iwan Wasylczuk, zwany Holuta, rodem z P ie
czeni, 32 lat, Żonaty, ojciec trojga dzieci, niedawno 
jeszcze gospodarz rolny, w łaściciel koni i wołów, 
dzisiaj ze smstkiem wspomina tylko o tem. dzięki 
p.  Jankielowi albo Jakóbowi iłotherowi i bankowi 
ogólno-rolnicz. Budował on cztery lita  temu sto
dołę, pomagało mu w tej pracy siedmiu włościan, 
których musiał za to nraczać gorzałką, a tę brał 
od p. Jankla Rottera na kredyt. Były tam i je 
szcze inno małe pomiędzy nimi rachunki, len iąc  
się, Ilalnta znowu się udał do Jankla o pożyczkę. 
Dobrze —  powiada ten ostatni —  ale obrachnjmy 
się naprzód. Obracbowano się więc, i ze zdumie 
niem wielkiem dowiedział się Haluta, że winien 
Janklowi 200 zł. Poskrobawszy się w głowę, przy
stał na ton dług, a za to p. Jankiel pośredniczył 
n bankiera m. Mikołajowa, p. HeschGesa, który 
również zostaje pociągnięty przed kratki sądowe, 
o czem dowiedzieliśmy się od p. sędziego przewo
dniczącego. Z pożyczki, zaciągniętej a Heschelesa, 
Balnta spłacił Janklowi 150 zł., pozostał więc ma 
wiaiea 50 zł. Następnie pożyczał u Jankla jeszcze 
dwa razy po 20 zł., a raz pożyczył u jego szwagra  
7 zł. Razem więc Haluta pozostawał winien Jan
klowi 97 zł. Za procenta w ziął ten ostatni parę

wołów (w ftenlc 50 zł.), krowę (w  ćenie £0  *1.) 1 
4 k o rc y  ży ta .  P r z y  nowem obrachow anin  się, p. 
J a n k ie l  p os tan o w i ł  zabezp ieczyć  siebie wekslem. D« 
sp isan ia  takow ego w ezwano do karczmy p. rejenta, 
Michała Knźinę. P au  re jen t ,  j a k  go włościanie ua- 
zyweją, łączy  w swojej osobie trzy godności: dja- 
ka, p ro fe so ra  i p is a rza  gm innego .  Przedstawiając 
we wsi pom iędzy  ciemnymi włościanami najdwi* 
t l e js z ą  n iejako osobistość, zamiast ochraniać swych 
w spółw yznawców  i w spółobyw ate l i  od sideł lichwiar
skich, sam  jeszcze  dopom agał do spisywania weksli, 
j a k  się oka/.ato, pode jrzane j w artośc i .  W  tym przy
najm niej w ypadku weksel spisano na 202 zł., gdj 
tym czasem  najhojniej rach u jąc  nuleżało  się Janklo
wi tylko 97 zł. Haluta był przekonany, że weksel 
opiewał tylko na osta tn ią  a przyznaną przez niego 
kwotę 97 zł.

Teraz przychodzi, podług naszego prze kowania, 
n a jw aż n ie jsza  w tym całym procesie  sprawa. IwaU 
H aln ta ,  p rag n ąc  wreszcie pokończyć swoje rachunki 
z l ichw iarzam i, wyrobił w kw ie tn ia  zeszłego roku 
w lwowskim ogólnym rolniczym banku po
życzkę w kwocie 40 0  zł. G Jy  przyszed ł  do banku 
po pieniądze, z a s ta ł  tam Jaukla Rottera, który za 
żądał od banku potrącenia należytości swojej we
kslowej w kwocie 202  zł, z pożyczki, uchwalonej 
dla Haiuty. Zamiast odesłania Jankla Rottera na 
drogę prawną, a to tem bardziej, te  Hainta zapro
testował, j ak o b y  był winien Janklowi 202 zł., i przed
stawiony weksel byt bez wystawiciela, nie posiadał 
więc dowoda wierzytelności, —  bank, założony niby 
w interesie włościan ruskich, wyegzekwował uale- 
żytość lichwiarską bardzo podejrzanej wartości. Na 
w eksla  w ban ka  ogólno-roln. napisano, że kwota 
202 zł. zastała wypłaconą Rotterowi z peiyczki, 
uchwalonej dla Halaty w kwocie 400 zł. Przed są
dem Jankiel Rotter oświadcayt, że w banka dostał 
tylko 175; Haluta eaś, śe po odtrąceniu rozmaitych 
należytości, odebrał wszystkiego tylko 80  z i. Na 
wsksla podpisani byli jako urzędnicy Lw ow skiego  
ogólnego rolniczego banku pp. Wołossynowioa i  
Chojnacki, z tego powodu przesłuchiwane Ich pro
tokolarnie. Zeznania te odczytano w sądnie. Przy
toczymy tu zeznanie p. Wołoszynowicza jak* bardzo 
ważną przestrogę dla Rusinów włościan. P. Woło
szynowie! grecko katolickiego obrządku, a więc 
prawdopodobnie sam Rnsin powiada; „W  lwowskim 
ogólnym rolniczym banku przy wypłacaniu poży
czek chłopom robiono wielkie nadnżycia, obdzierano 
po prosta strony i to z wyraźnego polecenia dy
rekcji. Słyszałem na własne nszy, jak dyrektor, 
ks. Guszalewicz, mówił na dnin 17. lipca 1874 r. 
do mnie te słowa: „ne bndte humanitarni i ne zwer- 
tajte chłopom nic, ony sia na tym na rozumijut, a 
czym bilsze woźmy te, to budę dla nas Jie
więc przy tej sposobności chłop łatwo pokrzywdzo 
nym być mógł i uie zważano na to, czy on uznaje 
jako dług lab nie za płynny, to przypzsscsam . na 
podstawie mego własnego przekonania, Opartego na 
blisko półteraroczuem doświadezeain aiojem. Dyrek
cja poleciła nawet, z powoda pownego wypadku, 
ażeby pieniądze od stron, za ugodę pobrane, sk ła
dano na jakiś tam fundusz rezerwowy.11

Trybunał, po przeprowadzenia całej sprawy, 
uznał Jankla Rottera winnym zbrodni eszoatwa i 
skazał na cztery miesiące ciężkiego więzienia, ora i 
na zapłatę odszkodowania Iwanowi Hałneis w kwo
cie 105 zł. Michała Kaimę, który zaprzysiągł zwoje 
zeznania, a pomimo tego wpadł eam z sobą w 
sprzeczność przy zeznaniu protokolantem w Glinia
nach i w sądzie, trybunał skazał, na wniosek p. 
oskarżyciela publicznego, na 8 dni ciężkiego wię
zienia.

Jankiel Rotter i Michał Knźma przyjęli wyrek, 
prosząc, aby im dozwolono odsiadywać więzienie W 
Glinianach.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  N a b e n e f i s  pana M. Z b o i ń s k i e g o ,  

który się odbędzie w piątek, t. j . jutro, powtórzo
ną zostanie przedstawiona wezoraj po ras pierwszy 
komedja Emila Angiera p. t. „Świetna partja“. 
Jesteśmy pewni, że będzie to także ś w i e t n y  be- 
nefis, rzadko bowiem artysty, który by sobie w tak 
rozmaitych rolach, a więc n niezmiernie szerokiej pn« 
błiczności, tak bezwarnnkowe zjednał nzaanie, jak p. 
Zboiński. Komedja, farsa, dramat, operetka, w szyst
kie one jn t zapisały jaknajzaslnżeiiiej nazwisko 
ntalentowanego artysty, i  nesyniły Je jednam z naj
sympatyczniejszych naszego teatnt.

— Pisma klerykalne w robieniu sobie reklamy 
prześcignęły już pisma protestanckich Amerykanów. 
Redaktor Wieńca i Pszczółki rozlepił po Mgaeh 
ulic miasta odezwę, w której powiads, t e  narbd 
nasz jest w uśpieniu, źe Bóg go budzi karainl, 
cesarz budzi łaskami, a Wieniec j Pszctółka  ma
ją g°t niewiedzieć czem, do reszty ruzbndzić. Otóż, 
jeżeli będzie mieć wielu prenumeratorów ks. Stoja- 
łow ski, nie będzie jnż potrzeba, ani kary Bożej, 
ani łaski cesarskiej, bo naród jnż będzie rozbndzo- 
uy. W taki to sposób redakcja zamierza powię
kszyć liczbę swoich prenumeratorów, — taż sama re
dakcja, która poleciła włościanom podpisywać są
żnisty adres do cesarza, drnkowany w Przeglądzie 
lwowskim, przeciwko małżeństwom cywilnym, prze
nosząc tym sposobem pomiędzy lud Galiąji walkę 
knlturową zupełni* mu obcą i bez nąjmuiejszsgo  
pożytkn; adrea ten bowiem nic, a nic nie wpłynie 
Da losy wspomnianej ustawy w Radzi* państwa. 
Adres taki ten tylko mieć u * t«  skutek, że powię
kszy agitację prenumeracyjuą pism redogowaayck 
przsz ks. Stojałewsklego.

— P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  od
będzie eię we czwartek dnia 30. marca b. T. •  go 
dzinie 6. wieczorem.

Na porządku dziennym:
1) Wynik licytacji na dostawę furmanek i ro

bót przy drogach publicznych. SprawoCt. rad, p.  
Pietsch. 2) Reknrsa w sprawach budowniczych. 
Spiawozd. rad. pp. dr. Koliszer, Kossak i Zbrolek. 
3) Wnioski w sprawie złączenia fundnszn emeryt, 
z fund. miejsk. Sprawozd. rad. p. dr. Zuker. 4) 
Wnioski o dodatkowy kredyt z powedn przekrocze
nia kilku rubryk bndżetn z r. 1875. Sprawozd. r.

dr. Semilski. 5) Prośba Wojtona o zaknpno w 
dzierżawie zostającej parceli gruntu za rogatką 
Janowską położonej. Sprawozd. r. p. Dymet *). 6) 
Wnioski o zatwierdzenie kontraktu kupna i sprze
daży realności i gruutów pod 1. 3 9 5 */t przezna
czonych na zaarendowanie cmentarza Łyczakow
skiego **). 7) Wnioski co do spoaobn w yp łity
szpitalikowi Św. Zofji subwencji. Sprawozdawca 
r. p. Zima. 8) Wniosek o wyasygnowatłe kwoty 
525 zł. i 250 zł. dla szpitaliku Św. Zofji. Spraw, 
rad. p. Filipowski. 9) Wniosek w sprawie przeisto
czenia i odnowienia sali teatralnej w gmachu Skarb- 
kowskim. Sprawozd. r. p. Simon. 10) Sprawa urzą
dzenia we Lwowie zakłada ankcyjnsgo. Sprawa 
najmn ubikacji na aseszta miejskie. Reknr* doroż
karzy II. klasy przeciw zarządzonemu usunięcia 
ich z pl. Gołuebowskich. Sprawozd. r. p. Piątków* 
ski. 11) Zarząd aresztów miejskich o nzyakanl* 
zmian stacji sznpasowych. Sprawozd. r. p. AUksan* 
drowicz. 12) Prośby o przyrzeczenie przyjęcia do 
gminy m. Lwowa. Sprawozd. r. p. dr. Jokeleu. 15) 
Projekt instrukcji dla delegatów Rady miejskiej* 
Sprawozd. r. p. dr. Gerstman.
U w a g a .  Do uchwalenia sprawy pod 5) i 6) P°* 

trzebną jest obecność 50cin cało11̂ *  
Rady miejskiej.



—• Tutejszy „Tydzłefi lltefackH dontósl w ósta-
h*hn numerze w korespondencji z Krakowa, la  wy- 
d»nego tam w oetatnich czasach przewodnika ju
bileuszowego, książeczki zatytułowanej, jak pisze 
korespondent, „Kołderka pikowana łaskami Dncha 
<w>* rozeszło się w samym Krakowie 5 0 0 0  egzem. 
Ot&i, j at się dowiadujemy ze sprostowania zam ie
r z o n e g o  w Czasie o tem doniesieniu „Tygodnia11, 
®*e 5000, ale 7500 egzemplarzy wspomnianej ksią 
teczki rozeszło się tam w ciągu jednego roku nie 
‘■rżąc w ^  j egzCKe wydania poznańskiego, którego 
b aczn a  część takie w Krakowie spotrzebowaną 
zo*tała. Biorąc na uwagę okoliczność, że podobne 
książeczki, o takich banalnych tytułach (tytułn

nie prostuje), rozkupuje klasa najniższa lu
dności, trzeba chyba mniemać, że w Krakowie je -  
zQlci z&pnścili jnż sieci swe tak szeroko i głęboko, 
Jak to już rzadko w ktorem, nawet z najbardziej 
ultramontańskich miast Zachodu, uczynić by się 
dało.

— Obecny dyrektor ruchu kolei Lwowsko-Czer- 
hlowieckiej pan Jnliusz Schreiber został powołany 
do Wiednia a na jego miejsce mianowany został 
Pat Karol Oestereicher, również szanowany i łu
biany urzędnik. Funkcję szefa rncbn pełnić będzie 
Pa* Ludwik W ierzbicki, który przed zaprowadze
niem sekwestrn tę samą piastował posadę.

—  Na p o m n i k  śp. Seweryna G o s z c z y n -  
• k i e g o  przysłali do administracji Gazety N aro 
dowej: P. Stefan Kościałkowski z Wiednia 10 zlr., 
Soście zebrani u p. G. U. d. 12. marca w Dęb
nach 81 błr.

— Ernest Marjan S t i e b e r  otrzymał na tn- 
tejszym nniw ers/tecie dnia 24. b. m. stopień ma
gistra farmacji.

—  Jadący Koleją Arcyks. Albrechta ze Stryja 
do Stanisławowa nie mogą się doić naopowiadać o 
■tanie tejże kolei z Kałusza do Stanisławowa, mia
nowicie kolo B e d n a r o w a ,  gdzie pociąg grzęźnie 
w błocie, gdyż linia kolejowa wraz z progami i 
szynami ngina się tak dalece w grzęzkiej ziemi, 
te  błoto po nad szyny się w zaosi i dosięga często
kroć nawet wschodów przy wagooach. Jadący na 
luj przestrzeni ma uczucie ciągłego huśtania się, 
które to nczncie nie należy do najprzyjemniejszych, 
a każde silniejsze nachylenie linii kolejowej każe 
się obawiać nsnnięcia się tejże lub wykolejenia po 
ciągu. Cały teren około Bednarowa jest niemal ru
chomy a szczególnie teraz w porze wiosennej. Nie 
Wiemy, dlaczego dyrekcja jnż raz nie przedłoży 
projektu do przełożenia trasy tak niebezpiecznej, 
która łatwo doprowadzić może do nieszczęśliw ej 
katastrofy.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c  y j n e .  fcomierz po- 
licyjay aresitował d. 27. t. m. po polndnln wyro
bnika, Wojciecha Kozyrę, za podejrzane posiadanie 
Worka z 16 bochonkami chleba, 4 bułkami i funtem 
biięsa, która na nlicy Słonecznej chciał sprzedać. 
Aresztowany usprawiedliwiał się, że worek wraz z 
wiktuałami znalazł na ulicy. —  D. 27. t. m. wie
czór skradziono Dawidowi Klarfeidowi piekarzowi 
pod 1. 22 Pr*7 °l>cy Smoczej z otwartej szafy dwie 
bntle wiszniakn, flaszkę konfitur i 90 jaj. Podej
rzanie kradzieży p»d» Ba chłopaka lzraelickiego. — 
Anna Zzjąezkowska, służąca, mająca la L 60, prze
chodząc wczoraj po południu przez podwórze pod 
1. ia  przy nliey Kopernika, ugodzoną została cegłą 
W gtowę tak mocno, iż padła bezprzytomna i do 
ozpitaln oddaną być mosia/a. Jak się później oka 
*ało, strąciły tę cegłę dzieci bawiące się na ganku 
drugiego piętra kamienicy. — Dnia 21. b. m. ob- 
wieeił się w Derewul, w powiecie Żółkiewskim, 17 
letni Ogroduiczek Ilko Pańczyszyn, jak się zdaje 
w przystępie melancholii, s  powodu cierpień fizy
cznych. — Józef Nadiak dnia 27. lntego załamał 
•ł* na rzece Tabie, w Wróblikn Szlacheckim, w po- 
wUeie Sanockim, wpadł pod lód i ulouął. Zwłoki 
nieszczęśliwego znaleziono dopiero dnia l. b. m — 
JUStyns Hoib«e»kow» z Boryslawki, w powiecie 
Birezafiskim, dnia 14. t>. m. przechodząc w stanie 
nietrzeźwym przez kładkę na rzece Wiarze pośli
znęła się i utouęła w wezbrsnej wodzie. Śledztwo 
zarządzono.

Dnia 26go t. m. na przestrzeni od rogatki 
Żółkiewskiej do hotelu Krakowskiego skradziono 
p. Ig. Kiihnelowi, inżynierowi z Żółkwi, z woza 
kuferek podróżny z garderobą i bielizną. Między 
innemi znajdowały się w knferku snrdnt jesienny 
granatowy, tnżurek czarny letni z czarną podszew
ką, para spodni, kamizelka nowa i kosznle zna
czone literą L K. — Dnia 26. t. m. wieczór zna
leziono leżącego na schodaoh kościoła Jezuickiego 
chłopca, liczącego około lat 7, który mówił, że ma 
Ua Imię Wojtuś i że przyszedł z Krzywczyc, gdzie 
go w domu biją. Malca umieszczono n zarządcy 
nreestów policyjnych do czasn zgłoszenia się lub 
Wyśledzenia rodziców. —  W nocy na 27go t. m. 
około godziny 4  miesskaficy realności pana Dyda- 
ckiego przy nlicy Zielonej praychwycili wyrobnika

Jana Szeremetę, władnie w chwili, gdy usiłował
dobyć się do magazynu cieśli p. Jana Radeckiego. 
Złodziej wlazł przez okno, które wyłamał, do sieni 
próżnej, wysadził jedne drzwi i właśnie odbił sko
bel i kłódkę od drugich drzwi, gdy go przytrzy
mano. W magazynie złożone były narzędzia c ie
sielskie i inny materjał w cenie 1000 zł. —  
W dniu 10. b. m. włościanie z Tanowie, w powie
cie Bialskim, znaleźli nad potokiem nieżywego go 
spodarza z Janowiec Jana Pieczka. Przy trnpie 
stał koń z wozem zabitego. Ponieważ zachodzą w 
tym wypadku poszlaki zbrodni, zarządzono docho
dzenie karne. —  W Uhercach, w powiecie Gró
deckim, d. 21. b. m. żona gospodarza Aadrncha 
Hredila, przy zrębywanin drzewa w lesie, skut
kiem nieostrożności odniosła tak ciężkie uszkodze
nia, i i  bez nadzei życia pozostaje. Dochodzenie są
dowe zarządzono. —  Nagłą śmiercią zmarł w nocy 
na 20. b. m. w Tłumaczu Żebrak na nogi okale 
czały Jakób Eugler, pochodzący z Samborskiego i 
liczący lat około 28. Śmierć nastąpiła w skutek 
nadmiernego nżyeia gorących napojów, albowiem 
oględziny lekarskie sprawdziły apopleksję z pijań
stwa i uduszenie się z powodu skręcenia około 
głowy torb żebraczych.

— Członkiem Rady powiatowej Tarnowskiej 
z grapy większych posiadłości wybrany dnia 24. 
b. m. p. Władysław Żelichowski, w łaściciel dóbr 
Kowalowa.

— N o w a s ta c ja  te leg ra ficz n a  z ograniczoną 
sinżbą dzienną otwartą została dnia 20. marca w 
Krzywczn.

—  W  K rakowie umarł dnia 26. bm. Hipolit 
Chościak Popiel z Królestwa Polskiego, znany z 
prac nmieszczanych niegdyś w „Dodatku do Czasu1', 
pod pseudonimem Solimy.
* — Z B u czacza  donoszą nam o nadzwyczaj- 
nem zuchwalstwie Żydów tamtejszych, które obja
wia się mianowicie przy przemytnictwie do miasta 
spirytualiów. I tak donoszą nam z wiarogodnego 
źródła, Ż6 w mieście tem, w nocy z d- 25. na 26. 
bm. o godzinie 2 1/., po północy, gdy straż propi- 
nacyjna przytrzymała wóz, na Którym wieziono ze 
100 garncy okowity, piętnastu żydów stanęło na
raz w asekuracji przemycanej wódki, a ponieważ 
strażników było tylko dwóch, ndało im się wódkę 
przewieźć i złożyć w synagodze. Jedoemn ze straż
ników rozwalono przytem głowę, a drugiego pod
czas aktu przewozu zakazanego towaru —  trzymano 
z zatkaną gębą, ażeby nie mógł wetać o pomoc. 
Wiadome i zwyczajne jest znchwalstwo przem ytni
ków ua granicy, ale wśród miasta jest ono w y
jątkowe i władze powinne by się postarać o nkró- 
cenie go jak najrychlejsze.

—  N e k r o lo g ja .  Z Paryża denoszą Czasowi, 
ie  jeden z ostatnich członków sejmu królestwa Pol
skiego Henryk Nakwaski, poseł Braclawski, b. rad
ca województwa Płockiego, po 75-letnietn lycin , 
pełnens poświęcenia i ofiar w służbie ojczystej, 
umarł d. 22. t. m. w mieście Tours, gdzie kilka
naście ostatnich lat przemieszkal ze swoją rodziną. 
Liczny a świetny orszak pogrzebowy, do którego 
się przyłączyły miejscowe władze wojskowe i cy
wilne, na świadectwo ogólnej czci, jaką, zmarły 
potrafił u obcych zdobyć, odprowadził go na miej
sce wiecznego spoczynku.

Nieboszczyk był synem senatora kasztelana  
król. Polskiego i Anny z br. Rastawieckich. Przed 
kilka miesiącami straeił towarzyszkę swego życia, 
jedną z najznakomitszych naszych niewiast (hr. 
Karolinę Potocką) z którą miał w tym rekn złote 
obchodzić wesele.

-*» Kraków d. 27. marca. Wczoraj odbyło się 
ostatnie posiedzenie komisji konkursu dramatyczne
go krakowskiego. Obecnymi byli pp. Karol E stre i
cher, Klobukowski, Koźmian, Podwyższyński, Ma- 
rjan Sokołowski, Lncjan Siemleński, Szakiewicz. 
Przystąpiono do głosowania. Stosownie do warun
ków konkursn o nagrodę 600  złr., ubiegały się 
sztoki nie Indowe, najmniej trzy aktowe a zaleco
ne do wspólnego czytania. Były t o ! „Posadnica 

'Marta", „Czaple Pióro", „Iwan Podkowa11, „Błędna 
Gwiazd&“ i „Trzy Flory.“ O nagrodę 300 zł. wy
znaczoną dla sztnki Indowej ubiegały się zalecone 
do wspólnego czytania: „Gdzie szczęście?" i „Emi
gracja Chłopska". O zalecenie do grania ubiegały 
się powyższe sztuki, oraz jednoaktowa komedja 
„Dwojakie Gwlchty." W pierwszym głosowania o 
nagrodę 600 zł., tylko „Posadnica Marta" otrzy
mała dwa głosy i to jeden z zastraeżeuiem prze
robienia dramatu. Tej więc nagrody nie otrzymał 
żaden ntwór dramatyczny.

W glosowania nad nagrodą 300 zł. (sztuki ln 
dowe) otrzymał siedm głosów obraz ludowy w czte 
rech aktach: „Emigracja Chłopska"; jednogłośnie 
zatem przyznano mn tę nzgrodę. Po odpieczętowa 
n il koperty okazało się, że antorem tego ntworu 
jest p. Władysław Lndwik Anczyc. W głosowaniu

Lwów, i  Izby handlo 
wej dnia 29. marca,
I. Akcje ea sztukę. 

(bez knpona.)
Kolsj gal. Karola Ludwika 
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f^bei rosyjski srebrny 
J^bel rosyjski papierowy 
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nad zaleceniem do grania, komedja jednoaktowa
„Dwojakie Gwicbty" otrzymała wszystkie siedm 
głosów, dramat w pięciu aktach „Iwan Podkowa" 
sześć głosów, komedja w trzech aktach „Trzy 
Flory" cztery głosy, dramat w pięcia aktach „Cza
ple Pióro" cztery g ło sy ; te zatem sztnki zalecone 
zostały do grania. Po odpieczętowaniu kopert oka
zało się, że antorem komedji „Dwojakie Gwichty" 
jest p. Wiktor Burzan z Warszawy, który zara
zem żąda zutiauy tytułn na „Dwie Miary"; —  
autorem dramatn „Iwan Podkowa" jest p. Jerzy  
Horwat z Warszawy; komedji „Trzy Flory" pani 
Teofila Smoleńska z Chicago w Ameryce, a drama
tu „Czaple pióro" hr. Leopold Starzeński.

W trzeciem głosowaniu otrzymała „Posadnica 
Marta" jeden głos, „Błędna Gwiazda" dwa głosy; 
„Gdzie szczęście?" dwa głosy z zastrzeżeniem  
przerobienia. Komisja postanowiła ogłosić sprawo
zdanie ze swych czynności i na tem zakończyła 
swoje posiedzenia.

—  W  BpodtiCh odbędzie się za duszę ś. p. 
Seweryna G o s z c z y ń s k i e g o  weterana-Żołnie- 
rta z r. 1831, w ieszcza-poety, męża Polsce zasłn- 
Żonego, w sobotę dnia 1. kwietnia 1876 o godz. 
10. rano w kościele łaciń. żałobne nabożeństwo.

—  (X ) T a r n ó w  22. marca 1876. Dnia 18. 
b. m. pochowano ta dwóch młodych ludzi, pełnych 
nadziei. Pierwszym jest ś. p. Wiktor M a k a r e 
w i c z ,  inżynier kolei Karola Lndwika. Był to do
brze myślący Polak, snmienny urzędnik ; odtuaczał 
się niepospolitem wykształceniem i zmysłem arty
stycznym. ChoĆ technik, cenił wykształcenie huma
nitarne tak wysoko, że się nawet po łacinie sam 
nczył, abymódz rozumieć doknmeota dotyczące fun- 
daeyj i dotacyj kościołów polskich, nad których hi- 
■torją i sztuką pracował. On to odrysował gotyckie 
roboty ław stojących pod chórem w katedrze tar
nowskiej, które w dziennikach niemieckich,! francu
skich, angielskich a nawet amerykańskich litogra
f o w i e  były. Widział on w katedrze tej coda sztnki 
rzeźbiarskiej, a nawet miał zamysł opracować hi
storyczni* 1 artystycznie zabytki w tej świątyni 
Raziła go w-oża więc wypracował plan nowe. 
wieży i przedkładał go właściwym władzom, nastając 
na rekonstrukcję tejże. Wyrysował plan pomnika 
dla ś. p. Knfina Piotrowskiego, którego lobotą miał 
się zająć na wiosnę. N iestety sam się położył na 
sen wieczności obok tego, 0 czci którego pogrobo- 
wej pamiętał. Był on szwagrem słynnego malarza 
p. Wal. Eliasza. Zostawił wdowę i sierotę synka. 
Archeologia i sztuka polska straciły w nim sławnego 
może w przyszłości pracownika Cześć jego pa 
mięci 1

W godzinę później odniesiono na tenże cmen
tarz zwłoki młodego profesora gimnazjalnego ś. p 
Romana H r e c z a ń s k i e g o .  Był to jeden z tych 
nauczycieli, co posiadają powołanie do swego za
wodu, co nie po rzemieślniczemu, dla karjery, speł
niają swe obowiązki, a którzy mają ideał, za któ
rego gwiazdą przewodnią postępują. on bowiem 
w szkołach uczniem celnjącym, a choć genialny, 
obrał sobie zawód pełen tmdów, szukając cichej 
nagrody a aio majątkn i s ła w y , j»K powiedział 
mówca na jego grobie. Charakter silny, takt, św ia 
tło i talent zjednały mn wysoką cześć u młodzieży 
a przyjaźń n kolegów i przełożonych. Objawem tej 
czci był orszak pogrzebowy mimo naj»roiszej za
wiei tak liczny, że takiego dawno w Tarnowie nie 
pamiętają. Urzędnicy wszystkich dykasteryj, a na
wet oficerowie (bo nieboszczyk był zarazem ofice
rem rezerwy) wzięli udział w pegrzebie. Odprowa
dził go w licznej asystencji kłem  na wieczny spe- 
czynek jego kolega ks. H Łoziński, który go z bez
przykładną troskliwością w chorobie nawiedzał, a 
na groble przemówił od serca jego przełożony p. 
dyrektor Trzaskowski. Młodzież ztożyla mn na gro
ble wieniec czci zasłużonej. Szkoła polska straciła 
w nim dzielnego pracownika. Cześć jego pamięci. 
Pozostawił on także wdowę i sierotę syaka.

Tegoż dnia nmarł tn obywatel i. p. Ksawery 
B n r z y f i s k i .

— Z nad granicy, 21. marea. (Prośba do p 
prezyd, dyrekcji skarbowej.) Zmnszony jestem po 
ruszyć kwestję miejscową, której ile sobie przypo
minam, nikt dotychczas nie dotknął. IJhrynów dość 
wielka wieś (dawniej miasteczko), położone na sa
mej granicy moskiewskiej ma swoją komorę ełową 
Straż skarbowa z p. „einemerem" ezawa nad ści- 
stem wykonaniem praw poborcy tak bardzo, że 
miejscowi zwykle narażeni są znosić niewygodę 
Po części przyczyna złego leży w „iestoaownem  
nmieszczenin tej rogatki —  albowiem alokowana 
jest w środka wsi tak, te  po stronie jnż moskiew
skiej (za komorą) umieszczony kościół r. k. wraz 
z plebanią, poczta i bardzo wiele zabudowań tak 
dworskieh, jak włościańskich. Ze zmierzchem  
mykają rogatkę nie puszczając przez nią n ikogo; 
bardzo często się zdarza, że w tej porze komnni' 
kacja jest koniecznie potrzebną, albowiem po dra 
giej stronie jest dwór z aabndowaniami, plebania 
gr. katol., droga część wsi i droga wiodąca do So
kala. Po zamknięcia komory mnsl się każdy opo
wiadać: kto jedzie, z kąd i dokąd. Przecież na wsi 
kto z kim ty je , jak nie ksiądz z panem luh odwro
tnie? tntaj i tej przyjemności sobie odmówić trze
ba — bo gdy teraz ogrom błota, w którem konie 
grzęzną, i ledwo przejechać można, a Jeszoze każdy 
naraża się na czekanie 1 rozumowanie p. einemera, 
który powiada, że na zabawy jeździć nie wojbo. \y  
lacie z tarta się, że w nocy zwozić trzeba iboże i 
słano do stodół — w tym wypadku niepodobna, bo 
komora w środka wsi na to nie pozwala.

Obecnie najbardziej to się nczuć dało, albo
wiem proboszcz łaciński, mieszkający tnż obok ko
mory, od kilka tygodni chory, bywa odwiedzany czy 
to przez lekarza z Sokala lnb aąaladów, którzy 
najczęściej w nocy prz/jeżdżsją l ab p0WracaJą, 
trzeba więc długo ezekać na otwarcie rogatki a 
przytem je»t się narażonym i na gaiew p. eine- 
mera. Do tego stopnia jnż sekatora doszła, że kto 
a plebanii wyjeżdża, to go rewidują, b„j^c 0 
przemytnictwo. Rokn zeszłego zatrzymano u  f0. 
mów książek, które ksiądz odwoził do Lwowa do 
oddania jako wypożyczoae i cala sprawa po wdaniu 
się p. prezyd. Jorkasza dopiero ukończoną została 
po 8min miesiącach.

Dlatego prosimy p. prezydenta dyrekcji skar
bowej, by na przyszłość asnnąi te niedogodności i 
przeniósł komorę na koniec wsi, jak to wszędzie 
bywa. __

W iadom ości litera ck ie , n a u k o w e  1
artystyczne.

— Treść nrów 554, 555, 556, 557 i 559 K ło 
sów: Rodzina Brochwiczów, powieść przez Elizę 
Orzeszkową (c. d .) ; Feliks Z ielińsk i, wspomnienie 
pośmiertne, z portretem; Drnga wiosna, wiersz Hen
ryka Heinego, tlnmaczyl Adam Mieleszko-Malisz- 
kiewicz ; Pozłacana młodzież, komedja Michała Ba
łuckiego (c. d.) ; Na jarmark do m iasta, drzeworyt 
według obraza A. Kowalskiego ; Poczciw y koleżka, 
drzeworyt, według akwareli F. K ostrzew sk iego; 
Kronika londyńska przez Sewera ; Szkice humory
styczne F. Kostrzewskiego z rycinami ; W ystawa  
powszechna w Filadelfii, z pięcia rycinami; Bośnia 
i Hercogowina, skreślił Bronisław Grabowski (pię
kny ten opis przetłumaczony jnż został na język 
m oskiew ski); Korespondencja ze Lwowa (przedsta
wia stan Galicji pod względem ekonomicznym, opl- 
snje działania Towarzystwa przyrodników Koper
nika charakteryzuje Czasopismo Tow. aptekarskiego

Kosmos I wspomina o wystawie architektonicznej);
Przegląd polityczny ; Miłość i prawo, powieść Wil- 
kie Collinsa z angielskiego, przełożyła Jadwiga Z ; 
Luzak, podług akwareli Juljusza Kossaka, rycina ; 
Listy J. I. Kraszewskiego ; Franciszek Deak, z 
portretem i z widokiem domu, w którym się ura
dził ; Sposób publicznych ogłoszeń w miasteczku 
gałicyjskiem, według bardzo pięknego rysnoko Woj
ciecha GraDowskiego; Ślizgawka przed Łazienkami 
w W arszawie, drzeworyt; Przegląd teatralny przez 
R. ; L isty z obcego świata przez J. T. Bodiego ; 
Dzień dobry mateczko! ślezny rysunek Aodriollego; 
Cherubini, Glnck i Spontini przez Władysława ż e 
leńskiego, z trzema portrstam i; Zaklęta królewna 
podług obrazo Tschantocha, drzeworyt; Grenlandja; 
Nasze nowe typy z czterema rysunkami F. Ko
strzewskiego; Listy włoskie przez W. K.; Przegląd 
mnzyczny przez W. Żeleńskiego ; Korespondencja 
7, Wiednia; Wiadomości bieżące z pola literatury, 
nauki i s z to k i; W domu radcy handlowego, przez 
E. Marlitta, pow ieść; Antoni Szateó„ki przez Sta
nisława Budzińskiego , z portretem ; Złudzenie, 
wiersz przez Kalinę; Katastrofa na drodze Odeskiej, 
drzeworyt; Józef Szujski, życiorys, napisany przez 
Edwarda Łabowskiego, wcale niekrytycznie i nie
dokładnie z niepodobnym portretem ; Bulwar Mont- 
martre, rysował J. Rosen ; Przed kasą teatralną w 
Paryża, ryscwal J. Rosen; Pokłosie: Potop domowy, 
drzeworyt podlng obrazu J. Veerbasa; Wacław Szy 
manowski, z portretem ; Marszalek Prim, wspaniały 
drzeworyt według obrazo H. R egnanlta; Synagoga 
budująca się przy nlicy Tłomaokiej w Warszawie, 
rycina ; 0  kwiatach w mii szramach nodowanycb, 
przez dr. Łueziuewicza; O baśnlaeh Indowych przez 
Władysława Nowickiego. Piękna 1 pożyteczne to 
pismo, prenumerować a nas można w księgarni Gu- 
brynowieza i Schmidta.

—  Ksiądz Sitnie, czeski poeta, przetłnmaezyl 
na język czeski „Assarmot", poemat Jana Woroni
cza arcybisknpa 1 wydrnkował go w piśmie „Swe- 
tozor". Przekład jest bardzo dokładny 1 piękny.

—  We Lwowie, nakładem księdza O. Hołyń- 
skiego (1876) wyszedł „Pamiętnik księdza wygnań
ca". Antor rodem ze Żmudzi, syn nbogiego rolnika, 
później proboszcz, od 1864 wygnaniec syberyjski, 
uwolniony z wygnania i wydslony za granicę, przy
był do Krakowa, spędzić w polskim Rzymie resztę 
lat skołatanego Żywota. Starzec to świątobliwy, 
szanowny, wierny Bogu i ojczyźnie, spisał pamięt
nik swojego życia ku własnej pociesze i pożytkowi 
drogich. Opisuje on zdarzenia i wypadki z prosto
tą czystych, zacnych dnsz. Czyta się też go z 
wielkiem zajęciem i przyjemnością. Jest to przy
tem wcale nie obojętny ale ważny przyczynek do 
historji naszych czasów, zw łasieza też Litwy i wy 
gnania syberyjskiego. Wdzięczność się też należy 
ks. Hołyńskiemu za wydanie tego pamiętnika jak 
jogo autorowi za spisanie go. Pnbliczności zaleca
my go do miłego a przyjemnego i zarazem pożyte
cznego czytania.

—  Donosiliśmy jnż, że w Warszawie wychodzą 
„Romanse historyczne W a l t e r - S k o t t a w  nowym 
przekładnie, dokonanym przez Michała Grnbeckiego. 
Przedsięwzięcie to zasłngnje ze wszech miar na n- 
znanie, romanse bowiem szkockiego pisarza, należą 
niewątpliwie do najpiękniejszych w powszechnej li
teraturze Nom« wydanie je st  niezmiernie tanie 
Dotąd wyszły : „Kwentyn Dnrward; Rob-Boy; Łnejn 
z Lammermooro; Hetman z Chester; Ryszard Lwie 
Serce i Klasztor." We Lwowie, prennmerować je 
można w księgarni W ładysława Zawadzkiego, przy 
placn Marjackim. Wydanie dobre , druk czysty, 
czytelny nowej drukarni Emila Skiwskiego w W ar
szawie.

Gospodarstwo, przemyśle i handel.
Z  B r o d ó w  donoszą, i e  eeny zboża znacznie 

podskoczyły tak w Grodach jsk  i na graniey w
Podwołoczyskaen. Loco Brody notowano: śyto śre
dnie rnbli srebr. 3 80 do 4. Przednich gatunków  
niema, Pszeolea średnia rnbli 5*50; pszenica prze
dnia rsr. 6-30. W Podwołoczyskaeh: żyto złr. 5 60  
do 6; pszenica 7'35 do 9 -30. W Tarnopola: psze
nica złr. 7 ‘50 do 9 ;  żyto złr. 5 30  do 6 ’50 za sto 
kilogramów. W ogóle okaznje się przy eenach naj
główniejszych artykułów, pszenicy i żyta, podwyż
szenie od 15— 25 centów na worka.

D rezno 27. marca. Na targach tutejsaych  
płacono (za 1000 kii. netto) pszenicę białą 200 do 
225 mrk., brunatną 186 do 216 mr k , żyto krajo 
we 160 do 170 mrk., zagraniczne 150 do 162 m., 
jęcim leń czeski 165 do 192 mrk., paszowy 135 do 
142 mrk., owies 165 do 180 mrk., kuknrndzę 128 
do 130 mrk., wyka 200 do 210 mrk., groch 170  
do 210 mrk., nasienie Inn 260 do 291 mrk.

W rocław  27. marca. Dziś płacono za 100 kilo 
pszenicę białą 20 mrk. 10 fen., pszenicę żółtą 
19 mrk. 10 fo., żyto 16 m. 70 fu., jęczm ień
stary 16 m. 50 fn., nowy —  mrk. —  fen., owies
17 mrk. 80 fen., groch 20 mrk. 50 fen., rzep
28 mrk. 50 fn., rzepik zimowy 27 mrk. 50 fen.,
latowy 27 mrk. —  fn., Iniea 24 mrk. 50 fen., sie 
mię lniane 27 mrk. —  fen., olej rzepiowy — mrk.
— fe n .; spirytus w misjsen na 100 Trall. po — 
mrk., na kwiecień i maj po — •— mrk.

Poznań 27. marca. Na targaeh tutejszych 
płaeono za 100 kilo.: pszenicę 10 m. — fn., żyto 7 m 
76 f., jęczm ień 7 m. 70 f., owies 8 m. 50 f., 
groch jarzynowy —  mrk. — fn., paszowy —  mr.
—  f., rzepik zimowy — m. —  f., rzep zimowy —  
m. — f., latowy — m. —  f„ tatarka — os. — f- 
kartofle 1 m. 20 f., wyka — m. —  t„  łubia żółty

m. —  f., niebieski 4 m. 25 f., koniczyna czor 
wona 66 w. — f., biała 9» os. —  f.

W ied eń  dnia 27. maron. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 669, węgierskich  
2244, niemieckich 425, razem 3338. Targ był dość 
powolny, płacono galicyjskie lichsze woły 48, 49, 
do 50 z ł., lepsze 51 do 52 zł., jedna partja wagi 
1350 funt. para po 53 zł. 34  procent na żywność; 
węgierskie woły były po nąjwięksnaj części kapi
talne, ciężkie; —  płacono: lichsze 47 sł. 50 c. do 
50 zł., lepsze 51 do 53 zł., jedna parlja nadzwy
czajnie ciężkich i dopasionych 54 zł. za 100 kilo. 
Pomimo, że było zwyź 800 wołów więcej jak 
przeszłego tygodnia, jednak rozprzedano wszystko.

Krzysztofotoicz, 
Caffe-Stierbok, Leopoldstadt.

m
Na posiedzenia sejmu kraińskiego d. 28 b.

. przy rozpraw ie nad sprawozdaniem W ydzia
łu o stosunkach konkurencyjnych przy kosztach 
lekarskich w czasie epidemii, poseł Bleiweis 
w ystąpił przeciw  rządowi i konstytucji z ro- 
zm&itemi oskarżeniami.

Z Rzymu donoszą-. W Izbie posłów i s e 
nacie rozwijał D epretis program gabinetu. Pro 
gram ten obiecuje daleko sięgające reformy. W 
kościelnej polityce gabinet nie będzie działał 
ani zaczepnie, ani nieprzyjażnie, ale zachowu
jąc obowiązujące ustaw y, nie da się skłonić do 
żadnych ugód. W spraw ach wewnętrznych, woj
skowych i m arynarskich prowadzić będzie ga
binet dalej politykę dotychczasową, Konwencję 
w sprawie podziału i odkupna kolei górnowlo- 
skicli gabinet akceptuje. G abinet dążyć będzie 
do usunięcia istniejącego jeszcze przymusowego 
kursu, a pozostające w zawieszeniu kw estje 
handlowo - trak ta tow e podda rsw izji w duchu 
wolnego handlu.

I elegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 29. m arca. ,,Now a P re s se “ 

przypom inając ośw iadczenie m in istra  skarbu , 
w Izbie posłów  złożone, że rząd  n ie dopu
ści podupadnięcia p ry o ry te tó w  kolejow ych 
przez państw o gw aran tow anych , donosi, że 
rząd  nosi sig z m yślą nadania p ryo ry te tom  
kolejowym  gw arancji specjalnej; tudzież , że 
rząd  na  se ijo  zajm uje sig dalszym  ciągiem  
swej akcji co do finansowego u leczen ia  
kolei.

W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A

We czwartek dnia 3 0 . marca 1876 
Po raz ostatni w sezonie zimowym

Córka Rolanda
Dramat w 4. aktach z franc. Henryka Borniera 

przekład Łncjana Siemieńskiego.
Nowe kostinmy.

O S O B Y .
Cesarz Karol Wielki P. Zboiński.
Berta, jego siostrzenica Pni Nowakowska.
Hrabia Arnaury P- Ładnowski.
Gerald, jego syn P. Woleński.
Rageohard, jeniec saksoński P. Fiszer.
Książe Nayme P. Jasieński.
Radbert, mnich P. Konarski.
Abderrumann, rycerz sara- 

ceński
Ryszard, śtary koniuszy 

Rolanda 
Goldfred ) panowie dwom  
Hardrś )  Karola Wgo.
Teobald, paź
Rycerze, dworzanie, damy dwora, pazie, stnżba. 

Rzeci dzieje się w r. 813—814.

P. Dobrzański,

P. Zaaojski 
P. Swaryczewski. 
P. Gostyński.
Pna Chęcińska.

Puciątek o godz. 7.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ied eń  29. marca 1876. 

godzino 10. minut 55 przed południem.
161.25.

67.50.
Akcje kred,
Unionsbank 
Kolei Kar.Lndu 186.— .
Franko - austr. — .— .
Losy z r. 1860 — .—.
Staatsbahn — .— .
Ostbaho — .— .
Rubel papier. — .

Angle-anatr. 69.50
Yereinsbank — .—
Kolej połndn. 102.50
Losy tureckie — .—
Oblig. indem. — .—
Wied. Tnuaw. —

— .— . Napoleender — .—
—.— - Usposob. etale ożywione. 

W ie d e ń  29. marca 1876. 
godzina 2. minut 25. po południa.

Akeje fran. - ans. 17.— . 
Auglo-austr. 68.50. 
Kolej Kar. Lud. 185.50 
Kolej poindnio 102.90. 
Kolej Elżbiey 151.50
Węg. Nordostb. 104.—. 
W iener-Bauges. 19.— . 
Gal. indemniz. 85.40. 
Franco-H .Bank 34. - .  
Losy tureckie 20.50.
Kolej państw. 270.—.

Węgier, kred. 128.50 
Unionsbank 66.50
Nordbaba. 178 50 
Kolej Alffid 109.— 
Kolej Lw .-czer. 126.50 
Rndolfsbahn llb .5 0  
Węg. OstbńU 37.— 
L osyzr.1864  151.— 
Verkehbrsahn 75.— 
Baabank-Aci. 7.— 
Rankrerein 55.—
Losy węgier. 96.50

Ostatnie wiadomości.
Do naszego telegram u wiedeńskiego doda

my, że tylko je s t jeden sposób zapobieżenia 
zdyskredytow aniu pryorytetów  kolejowych, a 
to, że procent od nich będzie wypłacany bez 
względu na wszelkie niedobory kolei, mianowi
cie tak  zwane niedobory ruchu-

Z Wiednia d. 29. b. m. donoszą do Gazety 
Lwowskiej: Dzienniki, rozpisując się nad derutą 
giełdową i jej przyczynami, domagają się od 
rządu, aby ra tow ał od upadku ta rg  kolejowy.

Najnowsze wiadomości z Dubrownika poda
ją  w wątpliwość skutek konferencyj, które od
bywają się tam między hr. Rodiczem a kom isa
rzem W ysokiej Porty.

Fremdenblatt i Presse donoszą, że kolej Łup- 
kowska, stosownie do umowy zaw artej między 
nią a rządem, obejmie zarząd kolei D niestrzań- 
sklej.

Wied. Bauver. 11.50.
M arki niemiecki ct. 57.“ /no 
Usposobienie: spokojne.

Berlin, 28. marca. Rnss. Raukneten 266.40 Cre
d it A ct 276.50 Lomb&rdei 174.50 Galizitr 80 50 
St&atsbahu 472.— Rum&nier 24 75 Oesterr.-Bank- 
noten 174.70 Usposobienie —

Pociągi kolejow e z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa 

D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południn o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg aięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

D o  P o d w o lo c a jH k : (z głównego dworca); 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pwładnie o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mieszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C s e r m io w łe e : rano o gowzinie 6. min 
60 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

Z C s e r n lo w ie c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Przychodzą do Lwowa 
s  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie

szny) — o 9 godz. 46. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów-

Z e S tr y ja :  codziennie o 9. godz. 3. minnt 
wieczór.

D o  A ta n ia ła  w oara (przez Stryj): rano o
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o lo c z y s k  (z Podzamcza) :. w połu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mie
szany).

Do dzisiejszego numeru dołącza się „ Cen
nik  win węgierskich", znajdujących się w han
dlu O. T. Wincklera we Lwowie.

Dyrekcja T ow arzystw a spożywczego 
we Lwowie, załącza do dzisiejszego n u 
meru, dla nie-członków cennik swoich to 
warów — z uprzejmem zaproszeniem, aby  
wszyscy w interesie własnym, ja k  najli
czniej do Tow arzystw a tego przystępyw ać 
zechcieli.



K s i ę g a r n i a

Ł A S Z K I
H i  l > m d e f i « k i «

J j ^ L  do wina i piwa na składzie 
■ H  utrzymuje
ARNOLD WERNER, Lwów,
1 Otii 1 fi

CUKIERNIA,
a  1855 f n l i r > k a  (i (

Cukrów i Czekolady
i i a u m t  i H t e r  ,  I r ó  tv t r z o d y  

<«h ł o w n e j  przeWiy! z ' .u.wartko wy
• n i e m i " k i e g o  R u b S ć t  B r i l i l .  \ W n »  
vzi'. ;i IS7Ó z!. 1.70.

(  l i ł a p o n . s k i  IV, «> r o l n i c t « i e ,  w 
s<v. p.-iuau ratifi y.l. 2.4<i 

l i i t h u  .1!. prei.ijuw.in. I/.i■ *t : \ a j o < l -  
|io w ie d n ie j§ 7 .e  y .a* .ad y  ż y w i e 
n i a  J r y d t a  r u g a t f g o  z"'i. wydaniu 
!: it-in ;c(.!k * ? j..,lszi'4jf i i przy pisk .i mi 
i i - i i i i w j i  1 * i". ó  ‘r i i u i n t  R u ś c i s z e w s L i .
• 11 ■. I . . i • • v i -k. - .  i.- i',-- t  < i i / . r w r y t i i n i

C O R r l L l1 We T.wnmit, ul. JL tuiaushu 1. t!.'
Przy nadchodzących świętach 

Wielkunocnyh polecają: w najwięk
szym wy lun zh Baranki cukrowe ró
żnij wielkości od 1.7 et. zacząwszy 
Jaja  (pisankil konserwowe, kryszta
łowe, diagantowe otwierane, czeko
ladowe pikicli dotąd nic było, i ró
żne i inne przedmioty zastosowane 
do świąt. Ubrania na torty i mazurki, 
kwiaty, liście i mączek cukrowy.

Palióv Cukierników z prowincji 
uprasza się o wczesne zamówienia. 

/  uszanowaniem 
I ' . < ir o s  i  W . S itr n s

I f i c a l i i o Ń r
składująca się z d mu mieszkulneg'' 
staju i, wozowni 'etc., z ogrodem, z ple 
com pod budowę przy ulicy Zielon- !> 
obejmująca ii02ł> sążni kwadr. —  je-' 
w ealo»'i lub panelam i z wolnej ręitfj 
do N przetlau ia . 19L2 •_> ■;

Bliższa wiadomość w ulicy na 11 <■ 
1-.1V.V1 1, 18, luii w zakładzie ogrodniczym 
pana 14 l i u i o w t c z a

, j  Zarząd gospodarczy w H i ł -
m i e ń c u  poczta i stacja 

'S n M j W f i  kolejowa S Z C Z ł  K Z U ( 
7 1  T jp  s p r z e d a j e

l& e a ln o ś ć
«lo s p r z e d a n i a .

Na ulicy Łyczakowskiej 1, 27, z 
wolnej ręki Oprócz tego są tamże do 
najęcia, rozmaite mieszkania także ua 
restaurację 6klop i szynk. jpp ;  j i

Med. Dr.

M . Sm itow ski
b y ł y  a s y s t e n t  k l i n i k i  e li o r  6 n

w ew nę trzny ch ,
zawiadamia, strony interesowane, iż 

sprowadzi! z zagranicy

T o w a r ł y s h t  n  ^ r z o n i j s ł o  r c
Stowarzyszenie zarejestrowane z ni^egr. poręką we Lwoieie 

zaprasza niniejszem członków na

zwyczajne ogólne Zgromadzenie
które sie odbędzie 

d . 3 . k w ie tn i a  1 8 7 6  o g o d z . 4 . p o  p b łn d u in ,
w lokalnościacli T o w a r z y s tw a  u l i e a  K o p e rn ik a  1 9. na dole. 

P O R Z Ą D E K  I W I E H l I f Y :
1. Sprawozdaute z czyuności tlyreKcji.
2. Spiawozdaiiie Rady zawiadowczej z obrotu funduszów za 

rok adniit.istracyjuy 1875.
3. Wniosek względem przyjn jw an:a tzłonków.
4. W tbor 8 członków do Rady Zawiadowczej w myśl §. 17.

SttUUlU.
5J Wybi r k*omiś]i kontrolującej dla sjraw Jzenia rachun' ów 

?a rok 1875 i 187(5
§. 2!). Statutu upoważnia -członków nie mogących przybyć na zgro

madzenie do zastąpier:a się przez udzielenie pełnomocnictwa na piśmie 
innemu członkowi.

We Lwov> i-’ dnia 20. marca 187G.
1949 i . R a d a  z a w i d d o w o z n .

F o lw a ii
aparat pneumatyczny,

jeden z najdzielniejszych sroaków leczni
czych w cliorobatli pluć. jakoto: w po
czątkującej gruźlicy i skłonności do tejże, 
w przewlekłym nieżycie oskrzelonym , w 
zapaleniu przowlocznem opłucnej , w dy
chawicy (asthtna) i rozedmie p ru ć , oraz 
w chorobach krtani i tchawicy. 1645 6 -fi 

O r d y n n j c  o i l  g o t l z  3  do 4 .
I  l i c a  H a l i c k a ,  1. 4 6 .

w  p o b i t s k o ś c i  K r a k o w o a ,
w powiecie Jaworowskim, jost do wy-
rzierżawienia.

Bliższej wiadomości udzieli adwokat
K o r n e l  H o ł m a u  we Lwowie.

1944 1—3

Diu. 23 marca 187t>. 
W i e l o p o l e  S k r z y ń s k i e ,n a j l e p s z y  i n a j s k u t e c z n i e j s z e j  j a k o ś c i ,  za  k t ó r e g o  p r a w d z i w o ś ć  

r ę c . y  l * .  l l i h o l a s e l i  we Liw owie.

C o r ia  41;  k o n u  8 0  d ,  1 ■ 1 1G—?
Znakomite powudzeme C. h. patent.

Konduktury piorunowe,
telegrafy domowe,

elektryczne i zapomoeą c śnienia p r  rie 
trza, jakotbl wszystkie do tych ni.leżąee 
przybory i maiariał, urządzenia do ogól
nego o p a lan ia '  i ob»iiwnka. (Ueuiral 
[Ieitzuugen e t  Trockan-Anlagen, System 
Beiiihaidt), polecają najtaniej pud zaptw- 
nieniem rzetelnego wykonania i pod bez
względną gwarancją

Lcitner & Stockel
we Wiedniu, Wallfischgaaae Nr 11. 

Zastępcą naszym pan,

.1 tu 1017 50 78

ryżowa
p r z y g o t o w a n a  z B i z m u t e m  ,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
mu d e s l r z e  tc n a  p rz y s b tje  do  

<‘i»i ł «  nadaje

k'.o.pu świe/ość naturalną.

Ma 'asy,;. Perfum w Paryżu  
9 na cIIct de la P a lx ,  5J.

•'ostać można w magazynach galanter 
I  a iii i 1 a S t r z y ż e w s k i e g o ,  L e 

F e i u t u o h a , w składzie K. Mi 
a u d i  a w e  T . wo wi a .z  m o to ladć

o V » e c » i e

O  p t j k  w «  L w o w i e ,
który także przyjmnie zamówienia i wszel
kich udziela objaśnień. 1935 1 —2

E ^ n n  jin d o  o e z  g
Rom^rshausena

B a rd z o  zb aw ienn y  ś ro d e k  k u  wsin* c n o n i u  .. z ro ka  o s ła o i  nego  
W  i p u c e  pod  g w iazd ą  P .  M IK O L A S C IT A  we L w  .wic,

C e n a  f l a k o n u  1 z ł.  3 (J c t .  3111 18- 13

)le.f.tt"UI
ó o rC O ^

l  g u r w  

-liioośct

S S S f e
,  tZ&M)t?;,

f e  4 1 ;
ćvv^ i Uy

ta k o W  
i n t e r e s  

te ^atv«Pc 
oór
^ o w 5 c' '  
, , e \ V a e  V j a r / y n ,  k w i a t ó w  p o l n e  l a s o w e  1 t r a c o  

o r a z  r O ż e ,  ^ e o r g i n i e ,  s z p a r a g i  i  d r z e w a  o w o e o w e
poleca ty lko  w  doborow ych gal uukach

K a m i e n i c a p rzy  placu M urjackim  N r. 10.

j e d ik O k > l£ 4 ro « r> i  w Śródmieściu de 
s p r z e d a n i a .  Bl.ższz wicdomośc w 
Ajencji dzienników J. Felińskiego, ul.
H e t m a ń  k a  1. 10 .  P o ś r e d n i c t w a  w y k l u c z a  się.

1903 2 - 3 '
A p e l c y n y  (Apfelsinen)

IHcn t i i i l  p r i m a  w skrzynkach oryginalnych mieszczących w sobio okuło 
H!i s z l a k  kosztują wraz z skrzynką i op .kowaniem 7 zł, 50 c.Maszyny nieustanne Cytrynyd © w y r a b i a n i a

lu45 N A P O I  f r A Z O W f C H  7 - 1 3
w s a e l k i e r o  j a t u n k a .  

wody godowej, limonitdy, win mnaojacych, Soda- 
w a t e r ,  n a s y c a n i a  f a * a m  p i w a  i c y d r u .

DYPLOM HOJfOBOM Y 
M e d a l  a ł o t y  i w i e l k i  m e d a l  a ł o t r  n a  w y s ł a w ? c a  
w L y o o i e  i M o i k w i e  187* r  ; M e d a l  r.a p o s t ę p  ( ro -  
w n g w a i n j  w i e l k i e m a  m e d a l o w i  a l o t e m o )  n a  w y -  

* i t a w l e  w i e d e ń a k i e j

M e s s l n a  p r i m u  w skrzynkach oryginalnych, 1 skrzznka mieszcą.ca w»o- 
bie około ii,r>0 sztuk, kosztuje z opakowaniem 8 zł. Wszystkie inne owoce połu
dniowe, UÓr/.FTiie i produkt* według sżćęegółoWych cenników, wysyła w dowolnych 
ilościach z Tryestu.

(i. Marchett et (
za gotówkę, którą przesyłać nalały z* przekazami

Do s p r z e d a n i a  pod przysłęprtemi Warunkami jes t

kilka majątków zieihskich
większych i mniejszych z lasami i bez lasów we w s c h o d n i e j  ( u H l i ą j i ,

jakoteż

kilka Kamienic |\w Lwowie
między któremi dwie są z d u i w n i i  o ^ r  i a m i .

Bliższą wiadomość udzieli u s t n i a  kancelarja j.dwokata krajowego 
I > r .  A z i d o w s k i e g o  1. 3 .  ulica Kościuszki we Lwowie. Iir28 1—8

Podpisana dyrekcja postanowiła w drodze konkursu od
dać stosownemu przedsiębiorcy urządzenie

l i n i j  T a r n ó w - Ł e l u c M w .
U r z ą d z e n ie  to obejmywać ma: sprzęty do sal, biur i 

koszar, narzędzia i rekwizyta dla służby na stacjach konserwa
cyjnych i w ogrzewalniach, narzędzia do oświetlania i do ga
szenia ognia.

W ykazy obejmujące ilość, warunki dostaw y i plany mo
żna przejrzeć w godzinach urzędowych (od pół do 9tej do 
pół do 4 .) u podpisanej Dyrekcji lub w Inspektoracie budowy 
w Tarnowie — lub też w ykazy te m ożna kupić w miejscach 
w ym ienionych.

Oferty mają być wniesione do podpisanej dyrekcji naj
później do 8. kwietnia 1876 w południe do godziny 12tej 
T. Schottenring Nr, 25.

Wiedeń d. 22 marca 1876.

K. k. Dircction fur StjBits Eisonbahn-Bautun.

polećają twoje wyprobuwaoe i nowo ulepszooe

S ie w n ik i  r z ę d ó W e
o 9 do 18 i więcej rzędach,

Uniwersalne Siewniki szerokorzutne,
najnowszej koi.stmkcji 12 i pół szerok. z osią przewozu

G r a b a r k i  k o n n e L
z k u t e g o  ż e l a z a  i z ę o a m i  s t a l  o j e m .

Angielskie przetrząsacze ud sianu.
PARŃfKl do zaparzania paszy dla bydła itp

- j a t-  Bliższej wiadomości udziela i zlecenia przyjmuje zastępca ofii

L 0 Ł1I 8 8 T E M ,  w Krakowie
I ty n e lc  s jó w iiy  i .  1 7 . iyl'.ż 1 -~i.

czystej krw i holender 
4 - 5  l e t n i c h ,

razem lub pojedyncza- są do naoycia 
w zarodowej stajui w Wiśniowej, 4 
mile od stacji koloji Rzeszów.

Na zapytanie odpowiada kasjer 
p. M y s z ,  r t s  U ! w W  U n i o n  e j ,  
poczta Strzyżów, 1937 j f;

(Przn ’rnk nie będzie płaconym.)

Z  drakami .Gazety Narokowej,, I Dobrzańskiego i G rihntit Zarżą A  Ske.nowip

07018141


